
« 

Red 
stracjd 

b 
tel. 
ni 

Admlm-
(daw-

słnierze 
e śnie 
zelców alpej-
;ra i trzech żoł 
:ez lawinę śnie 
io. Zorganizo-
unkowa dopro 
) z żołnierzy, 
ierze ponieśli 

od godziny 1 do 2 po południa 
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rzuconych, redakcja nie zwraca. 

Rok XIII Nr. 32 Łódź poniedziałek 1 lutego 1937 r. 

CENY OGŁOSZEŃ: 
trzeci tekstem to. 1-sza strona 40 gx. 
IA w. m-m 1 łam. str : 6 tam: w tekście 
40 gr„ nekrologi 25 gr.. zwycz. 15 gr. 
strona 10 łamów, drobne 12 g r : za wy­
raz, dla poszukujących pracy 10 gr„ 
najmniejsze ogłoszenie 1.20 gr., dla 
bezrobot. 1 zł. Ogłoszenia dwukolorowe 
o 60 proc: drożej, ogłoszenia zagranicz­
na l trójkolorowe o 100 proc drożej. 

Ogłoszenia adwokatów ryczałtem 25 zL 
Ceny ogłoszeń niedzielnych aa o 25 proc 

droższe. 
Za 1 w. mm. w 1 łamie szer. 70 mm. 
(strona 6 łamów), w wydaniu prowin­
cjonalnym 75 gr. Za termin druku 

1 trefić ogłoszeń administracja 
nie odpowiada. P. K. O. N r . 63.009, 
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CAŁA POLSKA JEDNOCZY SIĘ DZISIAJ 
W ŻYCZENIACH DLA DOSTOJNEGO 
REPREZENTANTA JEJ MAJESTATU — 
PREZYDENTA PROF. |. MOŚCICKIEGO. 

Dzisiejsze nabożeństwo 
z okazji imienin Prezydenta R.P. 

Łódź, 1 lutego. — Dziś w związku z I 
przypadającymi Imieninami Głowy Pań- j 
stwa Pana Prezydenta Rzeczypospolitej) 
prof. Ignacego Mościkiego, odprawione zo j 
stało uroczyste nabożeństwo na intencję 
Dostojnego Solenizanta. W nabożeństwie 
wzięli udział przedstawiciele władz pań­
stwowych, samorządowych i organizacyj 
społecznych. Młodzież szkolna, w związku 
z zamknięciem szkół do dnia 3 lutego włą­
cznie, w nabożeństwie udziału me Wzięła. 

Wskutek wezbrania rzeki Planzanares 
woda zalała okopy strzeleckie 

froncie madryckim. 
MADRYT^ 1. 2. — Według komunikatu 

komitetu obrony Madrytu, na całym fron­
cie dokoła stolicy panuje w dalszym ciąyu 
spokój. Niepogoda uniemożliwia wszelkie 
działania wojenne. Poza ki lku odosobniony 
mi strzałami armatnimi i karabinowymi nie 
zanotowano żadnych starć. 

Wojska rządowe umacniają pozycje, ja-

liesiczęScia na ladzie 1 morzu. 
iwana zmiotła patrol żołnierski 

NA PRZEJEŹDZIE KOLEJOWYM. 
PARYŻ 1,2. W pobliżu stacji Peyrat de, 

Bellac na przejeździe kolejowym pociąg 
wpadł na samochód ciężarowy, k tórym j r 

chało 8 osób. 5 osób zostało zabitych, 
dwie odniosły ciężkie rany. Ocalała dziew­
czynka 6-letnia, która została tylko leklcS 
potłuczona." * 
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« WIEDEŃ, 1. 2. — W pobliżu Grazu w 
tyrii samochód ciężarowy, w którym znaj-
•w-ało się 18 pasażerów, został zdruzgo-
jBy przez pociąg na przejeździe kolejo­
w i . 3 osoby zostały zabite, 15 jest cięż-
* rannych. 

PATROL ŚMIERCI. 
TARYŹ, 1 .2 . — „ExceIsior" w depe-

swego specjalnego korespondenta w 
:io w Piemoncie donosi, że w pobliżu 
ero w dolinie Maora został zasypany 

Iz lawinę patrol z 23-ch żołnierzy. Po 
Ukiwaniach, które trwały kilka godzin, 
leziono kilka zwłok ofiar katastrofy, 
dopodobnie wszyscy żołnierze, wcho 

:y w skład patrolu, zginęli. 

,ONDYN 1,2. W okolicy Londynu i na 
liliowych wybrzeżach Angli i temperatu 
idniosła się bardzo znacznie^ burza je-
:e trwa w dalszym ciągu, W pobliżu 

Orkadskich fale porwały ż pokładu 
:dzkicgo statku „Albania" dwóch ma-
Irzy. Kilka statków rozesłało sygnały, 

ające pomocy. Barka rybacka „Ame-
|t" o której brak wiadomości od tygo-

jak przypuszczają, zatonęła wraz z 
Igą -8 osób. 
'omimo to w poszukiwaniach w dal-

ciągu bierze udział torpedowiec 
yne" oraz kilka szalup motorowych, 
ta mgła czyni te poszukiwania bardzo 
nymi. 

1 3 - t u skazanych na śmierć 

fuż stracono, 
EARYŻ, fL2. — „ L Humanife" donosfc 

li 113-tu skazanych na śmierć w procesie 
moskiewskin juź stracono. 

K^raicłiał rumuński 
za kilka dni opuściel^;,; a o;; t ' 
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104 wypadki w ciągu dnia. 

Liczne ofiary sportów z i m n i 
WIEDEŃ, 1.2. W ciągu dnia wczoraj­

szego według korespondenta Havasa wy­
darzyły się w Austrii 104 wypadki w zwiąż 
ku ze sportami zimowymi. Jeden z nich w 
pobliżu stolicy zakończył się śmiercią. 

Zaspy trzymelrowei wysokości 
miedzy Kartuzami a Wejherowem 

TORUŃ, 1. 2. — Z Wejherowa dono­
szą, na skutek padającego od trzech dni 
śniegu, drogi na wybrzeżu zostały w wie­
lu miejscach zasypane. Zaspy dochodzą 
do trzymetrowej wysokości, zwłaszcza mię 
dzy Kartuzami a Wejherowem. Pociągi 
przychodzą z opóźnieniem. Spóźniają się 
zwłaszcza pociągi dalekobieżne, łączące 
kraj z wybrzeżem. W niedzielę panowała 
pogoda słoneczna i spokojna. Pod wieczór 
jednak zaczął padać śnieg. 

Hura 35.5, 

kie zajęły w parku zachodnim. Rowy strze 
leckie wskutek wylewu rzeki Manzanaies 
zostały zalane wodą do wysokości pół 
metra. 

WIELKA MOWA POLITYCZNA. 
WALENCJA, T. 2. — Przewodniczący 

kortezów Martmez Barrfq wygłosił po raz 
pierwszy od rozpoczęcia się wojny domo­
wej wielką mowę politytfaną, w której — 
jak donosi Havas — wystąpił gwałtownie 
Jprzeclwko porozumiewaniu się powstań­
ców z państwami obcymi. 

EWAKUACJA 70 TYSIEGf * » Ó B . 
MADRYT, i l . 2 . — W ciągfl BStatnTcH 

10 d n i . według oficJaTnyćTf 'danych, dzięki 
M-ysiłkom komitetu ewakuacyjnego, opu­
ściło Madryt przeszło 70.000 osób. 

• n t jMESKIE KOSZULE I CZERWONE 
BERETY. 

SALAMANKA, 1 .2 . — Rozpatrywana 
byfa sprawa umundurowania oddziałów mi 
l icj i narodowej, Reąuete i falangistów z 
ok-nzji ich ścisłej militaryzacji. Gen. Fran-

^wiadczył, że członkowie Falangi upo­
ważnieni są do noszenia niebieskich koszul 
i oddawania honorów przez faszystowskie 
podniesienie ręki. Członkowie Requete bę­
dą mogli nosić nadal czerwone berety. 

jedyna spadkobierczyni tronu 

Angielski minister spraw wewnętrznych 
Sir John Simon stwierdził w Izbie Gmin 
oficjalnie, że w obecnej chwil i księżniczka 
Elżbieta jest jedyną spadkobierczynią tro­
nu Wielkiej Brytanii. Dotychczas było w 
sferach parlamentarnych rozpowszechnione 
mniemanie, że księżniczka Elżbieta i jej 
młodsza siostra mają jakoby równe prawa 

do tronu. 

stratosferze przez Atlantyk. 
Z A * B A R 7 $ŁYNNECO LOTNIKA* ' 

NOWY JORK, 1.2. — Znany lotnik płk. 
|ambcrlain, który przed 10 laty w ślad 

Lindberghiem przeleciał ponad Atlan-
kiem do Europy, zamierza lot ten powtó 
|Ć w lutym lub w marcu, tym razem w to 
rzystwie swojej żony. Dokonuje on już 
iw próbnych na specjalnie dlań zbudo-
nym samolocie typu Leckheed „Miss 

^tosphere" — tak zwanym dlatego, że 

Chamberlain lotu tego chce dokonać w 
stratosferze na wysokości 11. do 12 tysię­
cy metrów. Sądzi on, że na tej wysokości 
przelot nie zabierze więcej czasu niż 12 do 
15 godzin. Oboje lotnicy zaopatrzeni będą 
w maski tlenowe i odzież elektrycznie od­
grzewaną. Odlot nastąpi z jednego z lot­
nisk nowojorskich. 

Cyniczna z b r o d n i a d la k a r i e r y . 

PROROCZY SEN ŻONY OFIARY. 
Morderca pocieszał... nieszczęśliwa wdowę inż. Skrzywana. 

Eha przemówienia kancerza Hitlera. 

jdukach 
adnych wypad-

trząfJea dal się kanclerz Hitler (po lewej stronie w samochodzie) przyjmuje defiladę przybocznego 
i c a c h oddziału przed pałacem kanclerskim w Berlinie. 

KATOWICE, 1. 2. — Wiadomość o o-
hydnym zamordowaniu dyrektora elektro­
wni lcopahii Giesche w Janowie inż. Micha 
ła Skrzywana, wywołała na Górnym Ślą­
sku, gdzie ś.p. Skrzywan był znany ze swej 
pracy społecznej, przygnębiające wrażenie. 

Na miejscu zbrodni bawili prokurator 
Sądu Okręgowego w Katowicach, sędzia 
śledczy Sądu Okręgowego w Katowicach 
i kierownik Wydziału Śledczego w Kato­
wicach, którzy na miejscu wszczęli energi­
czne śledztwo. Jak wykazały prowizory­
czne oględziny zwłok, ś.p. Skrzywan został 
zamordowany najprawdopodobniej siekierą 

Ś.p. dyrektor Skrzywan miał przy sobie 
w chwil i zamordowania go około 1000 zł, 
które pobrał tytułem pensji. Pieniądze te 
zabrał morderca. Ustalono również, że z 
biura elektrowni zginęła kurtka i czapka 
zamordowanego. 

W wyniku energicznych dochodzeń po 
licji udało się ująć sprawcę ohydnej zbro­
dni w osobie pomocnika ś.p. inż. Skrzywa­
na, elektrotechnika Edwarda Hopfa, liczą­
cego 36 lat i pochodzącego z Aieksandro-
wa. Zaznaczyć należy, że Hopf na terenie 
elektrowni nie cieszył się sympatią ani 
wśród kolegów, ani też wśród podwład­
nych. 

Mordercę aresztowano wieczorem. — 
Podczas przesłuchania wykazywał on wiel 
kie zdenerwowanie i niepokój. Na polece­
nie sędziego śledczego zatrzymano go w 
areszcie. Początkowo nie chciał się przy­
znać do popełnienia zbrodni, dopiero w o-
gniu krzyżowych pytań załamał się i przy­
znał się do morderstwa, przy czym jako 
jedyny powód zbrodni, podał chęć zajęcia 
posady po ś.p. inż. Skrzywanie. 

Dla upozorowania morderstwa rabun­
kowego zbrodniarz udał się do biura swej 
ofiary, zabrał jesjo kurtkę i czapkę, a poza 
tym z kieszeni ubrania inż. Skrzywana za 
brał około 1000 zł. Pieniądze morderca po 
przyznaniu się zwrócił. 

Jak następnie ustalono, kiedy nagłe 
zniknięcie inż. Skrzywana wywołało w e-
Iektrowni wielki niepokój, zaczęto go szu­
kać. W poszukiwaniach brał również udział 

D o l a r 5 . 2 8 ' 
Kurs oficjalny. Bank Polski kupował 

dolary po 5,26 i pół, funty angielskie 25.82 1 

franki szwajcarskie 12040 (za 100), f ran- ' 
ki francuskie 24.57, za liry włoskie płaco­
ne 22.50. I 

z latarką-w ręku.morderca i ani na chwilę 
nie odstępował ' zrozpaczonej żony inż. 
Skrzywana, która również brała udział w 
poszukiwaniach. 

Hopf asystował p. Skrzywanowej do 
godzimy trzeciej nad ranem z piątku na so­
botę, pocieszając ją, że prawdopodobnie 
mąż się znajdzie. 

Po odejściu znajomych Inż. Skrzywa-
nowa udała się na spoczynek. Około go­
dziny wpół do szóstej nad ranem obudziła 
się pod wpływem strasznegu snu. Śniło jej 
się mianowicie, że męża jej elektrotechnik 
Hopf, po gwałtownej sprzeczce, rzucił do 
przepaści. Wkrótce też potem zwłoki inż. 
Skrzywana znaleziono w kanale na terenie 
elektrowni. 

Wiadomość o wykryciu sprawcy zbro­
dni oraz ujawnić nie jej powodów, wywo­
łała wszędzie olbrzymie wrażenie. Oburze­
nie jest powszechne. 

W poniedziałek odbędzłe się sekcja 
zwłok zamordowanego, której dokona ko­
misja sądowo - lekarska w obecności sę­
dziego śledczego. 

feozpacz • rodziny zamordowanego, k tó ­
ry osierocił y i 

dwoje małoletnich dzieci 
rrfe ma granic. Pogrzeb zamordowanego 
inżyniera odbędzie się najprawdopodobniej! 
we wtorek w godzinach przedpołudnio­
wych. 

Pożar w fabryce beczek 
strawił olbrzymie zapasy klepek. 

TORUŃ 1,2. Z Wejherowa donoszą: O. 
godz. 23,30 w nocy w fabryce beczek; nale 
żącej do obywatela gdańskiego Otta Josta 
wybuchł pożar. Przyczyną pożaru było prał 
wdopodobnie zaprószenie ognia od piecy­
ka w składach. Spaliły się składy i wielkie 
zapasy drzewa. Z powodu zamarznięcia 
wodociągów straż ogniowa miała bardzo* 
utrudnione zadanie. Akcja lokal izacyjni 
trwała całą noc. Pożar jeszcze trwa, gdyr 
do gaszenia zgliszcz brak wody. Straty bar 
dzo znaczne. 

Nauka w szkołach rozpocznie się w czwartek 
Łódź, 1 lutego. — W związku ze wzro 

stem mrozu sytuacja na odcinku ruchu w 
naszym mieście nie uległa żadnej popra­
wie. 

Pociągi nadchodzą do Łodzi ze znacz­
nym opóźnieniem. Komunikacja autobuso­
wa podmiejska bardzo utrudniona. 

Grypa panuje w dalszym ciągu. Zacho­
rowań jest coraz więcej, mimo to obsługa 

i i i śmierć 

lekarska jest zadowalająca. 
Wobec różnorodnych wiadomości na 

temat młodzieży szkolnej, wyjaśnić nale­
ży, że szkoły na terenie okręgu warszaw­
sko - łódzkiego zostały zamknięte 

do dnia 3 lutego włącznie 
i że w związku z tym zakazane zostały ja ­
kiekolwiek grupowania młodzieży. 

SKUTKI B R A K U KOHTR®L!« 
WŁOCŁAWEK, 1.2. W mleczarni Do­

bre, należącej do Leona Mantaja nastąpił 
wybuch kotła. Odłamki kotła przebiły 
dwie sąsiednie ściany zdewastowały urzą­
dzenie całej mleczarni i raniły w głowę kie 
równika tejże mleczarni Alfonsa Kobiele. 
Kobiele natychmiast przewieziono do szpi­
tala w Aleksandrowie Kujawskim gdzie 

zmarł. 
Przed śmiercią jednak kierownik mle­

czarni wyjaśnił przyczyny pęknięcia kotła. 
Otóż kocioł przez wiele lat nie był utrzy­
mywany w należytym stanie i właściciel, 
mimo ostrzeżeń, sprawę tę sobie lekcewa­
żył. 

http://nr.st.jat


M i . 2 „ E C H O " 

Gubernator narodowego banku rumuńskiego 
zabawi 3 dni w Warszawie 

WARSZAWA 1 lutego. O godz. 0,30 po 
ciągiem lwowskim przybył do Warszawy 
p. Mitiiza Constarfttinescu gubernator naro­
dowego banku rumairiskiego. P. Constanti-
nescu towarzysza: dyrektor banku rumuń­
skiego p. Jordan o»raz sekretarz p. Moldo-
vanu. 

Na dworcu poiwtitał gości rumuńskich w 
imieniu niedysponowanego prezesa Banku 
Polskiego p. Byrk i , dyr. Banku Polskiego 
Nowak, członkowie poselstwa rumuńskie­

go z posłem p. Visoianu na czele, radca M. 
Ł>. Z. p. Vetulani. 

Obecni byli również, bawiący w War­
szawie członkowie rumuńskiej delegacji do 
rokowań w sprawach tranzytowych. 

P. Constantinescu zabawi w Warsza­
wie 3 dni. W poniedziałek złoży wizyty wi 
ceministrowi Kwiatkowskiemu, ministrowi 
przemysłu i handlu Romanowi i w^emin i -
strowi Szembekowi. 

T r u p n a 
Władze ustalają nazwisko. 

GRUDZIĄDZ, 1.2. Na pograniczu Prus 
Wschodnich w pobliżu miejscowości Wełcz 
znaleziono ubiegłej nocy na szosie wiodą­
cej od strony granicy skostniałe zwłoki 
mężczyzny w wieku około lat 40. Przy 
zwłokach nie znaleziomo żadnych doku­
mentów. Lekarz stwierdził, iż śmierć nas tą 
piła z powodu zamarznięcia. Zachodzi 

prawdopodobieństwo, iż nieznany osobnik 
jest włóczęgą-źebrakiem z Prus Wschod­
nich, który po przekroczeniu granicy, nie 
zdążywszy dojść do najbliższych osiedli 
zmarł'na drodze. Władze policyjne polskie 
zwróciły się do władz niemieckich, celem 
ustalenia nazwiska zmarłego. 

M i strażak zaniegł 
podczas pożaru fabryki w Bydgoszczy 

BYDGOSZCZ 1 lutego. 
Wczoraj jak wiadomo wybuchł w Byd 

goszczy olbrzymi pożar, jeden z najwięk­
szych i najgroźniejszych, jaki kiedykolwiek 
widziało miasto. Szczegóły przedstawiają 
się następująco: 

Około godziny 3,30 nad ranem nad mia 
stem ukazała się wielka łuna pd strony 
przedmieścia Wilczak. To paliły się zabu­
dowania wielkiej fabryki maszyn Blum-
wego. Na miejsce pożaru wyruszyły natych 
miast wszystkie oddziały straży pożarnej a 
z koszar strażackich ściągnięto wszystkich 
strażaków. 

Ody straż przybyła na miejsce katastro 
fy w płomieniach stała już .niemal cała wiel 
ka hala tokarni. Ogień groził przerzuce­
niem się na pobliskie drewniane hale fa­
bryczne oraz gęsto zabudowane domy mie 
szkalne. Niebezpieczeństwo było groźne. 
Ogień rozszerzał się błyskawicznie i cały 
wysiłek musiał być skierowany na jego 
możliwe zlokalizowanie. Wkrótce pożar 
oDjął zabudowania elektrowni fabrycznej i 
kuźni. 

Orozę położenia powiększał fakt, iż w 
hali tokarni znajdował się pod parą wielki 
kocioł, który lada chwila groził wybuchem. 
Niebezpieczeństwo usunął z narażeniem ży 
cia jeden ze strażaków, wypuszczając parę 
z kotła. 

Mimo wysiłków straży tokarni, elektro­
wni i kuźni nie udało się uratować. Ogień 
zdołano zlokalizować dopiero o godzinie 
8-ej rano, zabezpieczając okoliczne zabu­
dowania. 

W akcji ratunkowej utrudniał brak wo­
dy, gdyż do terenów fabrycznych nie docho 
dzi miejska sieć wodociągowa i wodę mu­
siano dowozić beczkowozami oraz sprowa 
dzać ze znacznej odległości wężami gumo­
wymi. 

Według prowizorycznych obliczeń wy­
rządzone przez pożar straty wynoszą ponad 
pół miliona złotych. Cały objekt fabryczny 
był ubezpieczony na około 2 milionów zł-
Do tej chwili nie udało się ustalić co było 
przyczyną pożaru. Przypuszcza się jedynie 
że ogień wybuchł na skutek krótkiego 
spięcia. 

Dyrektor fabryki Blumwego, Niewia­
domski oświadczył, że pracaw fabryce nie 

ulegnie przerwie i żaden z robotników nie 
zostanie zwolniony. Duże zamówienia, ja­
kie fabryka w tej chwili posiada, zost-"«t* 
wykonane w działach, które nie uległy xttf 
szczeniu. 

Pamitfafcie o marznących ptakach! 

D Ó B R * PROGNOSTYK DLA ŁODZI 

Komendant bydgoskiej straży pożarnej 
twierdzi, że był to największy pożar, jaki 
kiedykolwiek wybuchł w Bydgoszczy. 

WARSZAWA 1,2. W ub. piątek Sąd Naj­
wyższy w Warszawie rozpatrywał sprawę 
rzeźni miejskiej w Częstochowie. 

Spór pomiędzy miastem a koncesariu-
szami częstochowskiej rzeźni miejskiej, któ 
rym jest Tow. Budowy i Eksploatacji Rze­
źni, powstał na tle prawa t. zw. wcześniej 
" " :yvkupu rzeźni i ceny wykupu. Tow. 
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t t j a z 'wl''ti,p\uiit3C)\ rzeźni do 1 stycz­
nia ib ,, w umowie koncesyjnej istnie­
je jednak zastrzeżenie, te miasto ma prawo 
wykupu rzeini wcześniej już po 1 stycznia 

Gdy się ma wujka w Londynie... 
Po pół roku więzienia za płacenie obcą walutą. 

WŁOCŁAWEK 1 lutego. Izrael Wasser 
man ma bogatego wujka w Londynie, któ­
ry mu od czasu do czasu przyśle w liście 
wartościowym, albo nawet zwykłym tro­
chę waluty angielskiej. I ten właśnie dobry 
wujaszek Wasserman stał się przy­
czyną nieszczęścia i dla siostrzeńca i dla 
dwóch innych kupców włocławskich. 

Mianowicie Wasserman był winien zą 
chleb i mąkę Abramowi Szajakowi i Kanto 
rowiczowi. Aby więc uiścić dług dał jedne 
mu 1 funt szterlingów, a drugiemu pół. 
Obaj pieniądze przyjęli, a Kantorowicz w 
Banku Polskim wymienił otrzymane bank 
;noty na złote polskie. 

Wszystko byłoby dobrze, ale o fakcie 

dowiedziała się Brygada Kontroli Skarbo­
wej i wszyscy w trojkę znaleźli się na ła­
wie oskarżonych pod zarzutem przekrocze­
nia Dekretu Prez. z kwietnia w sprawie o-
brotu walutami zagranicznymi. W tym wy 
padku należało w jednym z banków dewizo 
wych wymienić funty szterUngi na złote 
polskie i dopiero później pieniądze wydać. 
Wassermana za to. że zapłacił obcąvwaJu> 
tą, a K a M o r o v ^ j » i ^ a f r i t ^ ą . ^ , « * i»*zy 

jęl i . Sąd Okręgowy w składzie s. Sirociń-
ski pprok. Michałkiewicz, sekr. Napiórkow 
ski, skazał po 6 miesięcy więzienia i 100 
złotych grzywny, zawieszając karę wiezie 
nia na 2 lata. 

- : 0 : 

Wyższe cenniki - wyższe płace 
•H Kto zahamuje drożyznę? fSM 

ŁÓDŹ, 1 lutego. Wczoraj w lokalu Zw. 
Zaw. „Praca" (Wodny Rynek 13) odbyło 
się zebranie delegatów fabrycznych. Tema 
tern obrad była sprawa wzrastającej dro­
żyzny Po długotrwałej dyskusji w której za 
bierało głos b. wielu delegatów, uchwalo­
no rezolucję, domagającą się interwencji 
władz w celu zahamowania drożyzny. 

W rezolucji zebrani podkreślili, że od 
jesieni obserwuje się znaczna zwyżka cen 
artykułów pierwszej potrzeby, która do­
szła do 42 procent, gdy tymczasem zarob­
ki robotnicze pozostały bez zmiany. W dal 

KO liM DYREKTORA GIMNAZJUM 
• i U L E G Ł * CIĘiBfa^mU ZACZADZENIU* 

CZĘSTOCHOWA, 1.2. Dyrektor tut. 

§imn. Tow. Szkoły Społecznej, Juliusz Rzę 
owski oraz żona i wnuczek jego ulegli 

wypadkowi ciężkiego zaczadzenia. Na miej 
sce wypadku t j . na ul. Dąbrowskiego 21 
niezwłocznie udał się lekarz Pogotowia 
Ubezp. Społecznej, który udzielił zaczadzo 
nym pierwszej pomocy, pozostawiając ich 
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na kuracji w domu. Życiu ich nie zagraża 
niebezpieczeństwo. Ofiary zaczadzenia 
zawdzięczają swoje ocalenie temu, że 
przechodzący przypadkowo dozorca domu 
usłyszał stuk padającego na podłogę ciała 
i niezwłocznie pośpieszył z pomocą nie ba 
cząc na grożące mu niebezpieczeństwo. 

Sprawca zajść w Działoszynie 
skazany na miesiąc aresztu. 

szym ciągu rezolucja domaga się zniżki 
cen chleba, tłuszczu i nabiału. 

W razie gdyby władze nie spowodowa 
ly obniżki cen, delegaci fabryczni zainicju 
ją akcję w kierunku podwyższenia płac we 
wszystkich gałęziach pracy. 

Jednocześnie wybrano komisję w skła­
dzie 5 osób, która w środę uda się do Urzę 
du Wojewódzkiego w celu interwencji w 
sprawie zatwierdzania coraz to wyższych 
cenników. 

Na zakończenie postanowiono odby­
wać zebrania delegatów w soboty po 1 i 15 
każdego miesiąca. 

ZEBRANIE PRACOWNIKÓW FIZY­
CZNYCH UBEZPIECZALNI. 

W tymże lokalu odbyło się wczoraj ze­
branie pracowników fizycznych Ubezpie-
czalni Społecznej. Po omówieniu obecnej 
sytuacji, zebrani powzięli decyzję w kie­
runku rozpoczęcia akcji o przywrócenie 
warunków pracy i płacy dla pracowników 
fizycznych z przed ro1<u 1934. 

na 
WIELUŃ 1,2. Niektóre miejscowości 

pow. wieluńskiego jak: Lututów, Działo­
szyn, Praszka i inne— są zamieszkałe w du 
żym procencie przez ludność żydowską, 
która w osiedlach tych w pierwszym rzę­
dzie opanowała drobny handel niedoou-
szczając przez nieuczciwą konkurencję do 
rozwinięcia się w tychże osiedlach handlu 
polskiego. 

Mniejszość ta będąc niejednokrotnie 
„większością"— ludności danej miejscowo 
ści, stała się przez to rzecz zrozumiała, bar 
dzo arogancka. 

W czasie targu w Działoszynie — na 
tle konkurencyjnym doszło do kłótni pomię 
dzy polskim początkującym kupcem strąga 
nowym Szelągiem Janem, a żydowskim kup 

cem Złotnikiem Abramem. Wynik kłótni o-
kazal się taki —że Złotnik nie bacząc iż o-
taczają go coraz większą gromadą polscy 
chłopi— rzucił się na słabszego fizycznie 
Szeląga bijąc go dotkliwie, 

Rozpaczliwy krzyk bitego Szeląga—wy 
wołał spodziewaną reakcję u wieśniaków, 
przyglądających się zajściu, którzy poczęli 
wywracać stragany. 

Kto wie do czego by doszło, gdyby nic 
energiczna postawa tamtejszej policji, któ 
ra zajścia w zarodku stłumiła aresztując 
winnych oraz kilku prowodyrów. 

Główny prowokator tego zajścia „bojo 
wy" Abram Złotnik skazany został w dro­
dze administracyjnej przez Starostwo wie 
luńskie na 1 miesiąc bezwzględnego aresztu 

Tylio zł. 2,50 gr. 
miesięcznie 

kosztuje abonament „ECHA" 
2 odnoszeniem do d o m u 
Prenumeratę zamawiać można od każdego 

dnia miesiąca. 
Adres: 
Żwirki 2 (Karola) tel. 182-48 
Piotrkowska 11 „ 102-29 

Pray odbiorze w admlalttraejl Żwirki i 
(Karola) lub Piotrlcowcica 11 prenumerata 

wynosi tylko 2 zl. 10 gr. 

2 
1931 r. Zarząd Miejski chce rzeźnię wyku­
pić, dając T-wu sumę 400 tys. zł., jako war 
tość budynków i urządzeń z potrącemiem a-
mortyzacji w stosunku 2 i pół proc. rocz­
nie. Tow. natomiast żądało 1,500.000 zł. 
za budynki, urządzenia i zyski, jakie uzy­
skałoby, gdyby rządziło rzeźnią jeszcze do 
końca umowy koncesyjnej. 

Sprawa była już rozpatrywana w roku 
1935 w dwóch instancjach sądowych i w 
obydwóch miasto proces wygrało. Obecnie 
sprawa znalazła się w Sądzie Najwyższym 
na skutek skargi kasacyjnej T-wa Eksploa­
tacji Rzeźni. 

W wyniku rozprawy Sąd Najwyższy o 
godz. 4 i pół po poł. ogłosił wyrok, odda 
łający skargę kasacyjną T-wa i uznający 
stanowisko miasta za słuszne. Kosztami pro 
cesu obciążone zostało Tow. Eksploatacji 
Rzeźni. 

A wóęc miasto ostatecznie wygrało pro­
ces i może wykupić rzeźnię bez płacenia 
wysokich sum za przewidywane zyski 
T-wa. 

Wyrok ma zasadnicze znaczenie rów­
nież i dla Łodzi, gdzie również istnieje ana 
logiczny spór o wcześniejszy wykup rze­
źni 'oa T - w a , które Koceajc uzytrteato "tam 
w r. 1899. Zarząd miejski ni. Łodzi oprze 
się obecnie na wyroku Sądu Najwyższego 
w sprawie rzeźni częstochowskiej. 

3€ 

ZDARZENIA i WYP/IDHI 
(—) Generał Hajaszj natrafił na trudno­

ści pizy formowaniu gabinetu, ponieważ ge­
nerał Suginiura szef szkolnictwa wojskowego 
odmówił przyjęcia teki ministra wojny. 

(—) 50-ta rocznica urodzin prezydenta 
Roosevelta była wczoraj uroczyście obcho­
dzona we wszystkich większych miasta:h 
Stanów Zjednoczonych. Oa wybrzeży Atlan­
tyku do Pacyfi.ku urządzano bale i zabawy, 
z których dochód przeznaczono na walkę z 
paraliżem dziecięcym. 

(—) Minister Delbos wygłosił wczoraj w 
Cliateouroux (dep. Górnych Alp) podczas 
uroczystości odsłonięcia pomnika ku czci po­
ległych.. przemówienie polityczne, w którym 
odpowiedział na wczorajszą mowę kanclerza 
Hitlera. 

Przechodząc do sprawy wojny domowej 
w Hiszpanii, Delbos podkreślił, iż Francja 
podtrzymuje swe stanowisko nieinterwenio-
wania w tej wojnie. 

Uznaję jednak chętnie — mówi Delbos— 
że mowa Hitlera zawiera ustępy bardziej po­
zytywne nawet w kwestii rozbrojenia, którl 
— zdaniem kanclerza Rzeszy — powinna 
być zbadana w całokształcie. 

(—) W Radomiu rozpoczął się wczoraj 
zapowiedziany kongres PPS. z udziałem prze 
szło 400 delegatów. Po przemówieniach To-
pinka, prezydenta miastau Stawińskiego, 
Kwapińskiego, delegata PPS. z Czechoslowa 
cji Badury odczytano list Str. Ludowego pod 
pisany przez p. M. Rataja. Czapiński i dele­
gat „Bundu" — Ehrlich przemawiali przeciw 
ko antysemityzmowi. Po powitaniu zjazdu 
przez delegata socjalistów francuskich Lon-
gueta referat programowy wygłosił b. poseł 
Niedziałkowski. 

PPS. żąda zmiany ordynacji wyborczej 
I piecioiprzymiotnikowych wyborów do par­
lamentu. 

PPS. nie wyrzeka się silnych rządów ! sta­
wia, jako zasadę naczelną swego programu 
obronność kraju l interes armii. 

W taktyce partyjnej odrzuca sojusz z ko-
mnistami, zmierzaiąc do utworzenia frontu 
stronnictw demokratycznych w oparciu o 
ruch ludowo-chłopskf. 

Centralnym problemem ruchu socjalistycz 
nego jest walka z faszyzmem. 

(—) Ks. Julianna złożyła wraz z księciem 
Bernardem bukiet kwiatów na sarkofagu 
Marszałka Piłsudskiego po odwiedzinach 
Zamku królewskiego na Wawelu. 

Wieczorem para książęca powróciła w 
Krynicy. 

( — ) Prfi/.yilium rrntrnlnego komitetu wykon**" 
cne*,, ZSRR odraieiło dtU prośbę o ułaskawić**' 
Piotakowa, Scrrbriakowa i pozostałych 11 skawinf 
na karę śmierci w oetatnim procesie. 

Syberyjskie mrozy w Łodzi 
Stan pogody w Łodzi. 

ŁÓDŹ dnia 1 lutego. —Dziś o godzinie 
9-ej rano temperatura wynosiła 18,5 sto-
Jija, poniżej zera. W ciągu nocy ubiegłej 
temperatura w STtWrntfi .h m * \ i m m i , mrntrs 
22 stopnie." ''' ' ' ' ' ' ' 

Ciśnienie barometryczne wzrosło do 752 
milimetrów. Oczekiwana pogoda sucha i 
njroźna. 

Porywiste wiatry z kierunków północ­
nych. 

Organizacja obsługi turystów 
podczas Międzynarodowe; Wystawy w Paryżu w 1937 

PARYŻ, 1.2. W Komisariacie General­
nym dla spraw Turystyki w Paryżu odby­
ło się zebranie komitetu, powołanego do 
skoordynowania akcji tych wszystkich 
czynników, które z jakiegokolwiek tytułu 
brać będą udział w przyjmowaniu i obsłu­
dze turystów cudzoziemskich podczas Mię 
dzynarodowej Wystawy w r. 1937. 

Komitet ustalił plan obsługi turystów 
cudzoziemskich, który obejmuje: zorgani­
zowanie na mieście, aa dworcach kolejo­
wych, w porcie lotniczym i u bram Paryża 
specjalnych biur, których zadaniem będzie 
informowanie oraz kwaterowanie przeby­
wających turystów; przeprowadzenie spi­
su garaży; utworzenie kadr przewodników 
tłumaczy; przyjmowanie stowarzyszeń za 

nia francuskie; koordynację akcji \ współ­
pracy akredytowanych biur podróży ł td. 

Opracowany plan działania jest gwa­
rancją że ze strony czynników zainteresowa 
nych, a ściśle ze sobą współpracujących 
pod egidą Komisariatu Generalnego dla 
spraw Tyrystyki oraz Generalnego Komi­
sariatu Wystawy, przedsięwzięte" zo­
staną wszelkie możliwe środki celem 
ułatwienia turystom cudzoziemskim po­
bytu w stolicy, następnie zaś zwiedza­
nia kraju w najlepszych warunkach, tak co 
do ceny, jak i czasu. Dopełnieniem tego bę 
dą specjalne zniżki na kolejach oraz ulgi 
przy wycieczkach, z których korzystać bę­
dą mogli turyści zagraniczni z okazji Mię­
dzynarodowej Wystawy Sztuki i Techniki 
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7nńw 5 osób u progu śmierci. 
ŁÓDŹ, 1.2. — Dziś w nocy w mieszka­

niu szewca Ajchenbauma (przy ul. Łagiew 
nickiej 46) wydobywającym się z pieca dy­
mem zaczadziło się 5 śpiących w mieszka­
niu osób, a mianowicie Cukier Bronisława, 
lat 20, Dawid Oksenberg, lat 27, Hela A j -
chenbaum, lat 29, Moszek Ajchcnbaum, lat 
2(5, Renia Ajchenbaum, lat 3. 

Wezwany lekarz Pogotowia Miejskiego 
po udzieleniu pomocy zaczadzonym pozo­
stawił ich na miejscu. 

(—) Wczoraj na rynku Boernera w nie 
ruchomości należącej do Mayera Rapopor-

ta i Justmana przy ogrzewaniu zamarznię­
tego rezerwuaru zapaliła się izolacja, po­
wodując w następstwie zapalenie się całe­
go poddasza. Wezwany II oddział Straży 
Pożarnej po przeszło trzygodzinnej akcji 
ogień umiejscowił. Straty wynoszą kilka 
tysięcy złotych. 

(—) W domu mieszkalnym przy ulicy 
Wólczańskiej 222 w mieszkaniu P. Gór­
skiego od zbyt rozgrzanego pieca wybuchł 
pożar. Wezwany IV odział Straży Pożarnej 
ogień po dwugodzinnej akcji umiejscowił. 

N I E N A P A D 
LECZ KRADZIEŻ* 

ŁÓDŹ dnia 1 lutego. W związku z kra 
dzieżą która miała miejsce przy ulicy Piotr 
kowskiej 117 w mieszkaniu małż. Haber-
gryc, dowiadujemy się, iż władze policyjne 
zatrzymały służącą 16-letnią Józefę Pilar­
czyk. 

Istnieje podejrzenie, że kradzież została 
sfingowana. 

Policja w dalszym ciągu prowadzi do­
chodzenie. 
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Odysseja uc iek in iera z Gujany. 

Cudotwórca wyspy Margar i ta . 
WAŁKA SKAZAŃCA O WOLNOŚĆ. 

Martiniąue, w styczniu 
Na małej wyspie wenezuelskiej Marga­

rita żyje człowiek, czczony przez tubylców 
jako bóg, darzony przez gubernatora serde 
czną przyjaźnią i ścigany przez władze 
francuskiej kolonii karnej Cayenne, jako 
niebezpieczny bandyta: dr. Pierre Bougrat 
lekarz z Marsyl i i , skazany z powodu rzeko 
niego morderstwa na długoletnią deporta­
cję. Historia jego procesu, ucieczki i nowe 
go życia jest jedną z najbardziej awantur­
niczych powieścf naszego stulecia. 

Dr. Bougrat skazany został w r. 1927 
przez sąd przysięgłych w Aix-en-Provence 
na dożywotnią deportację. Akt oskarżenia 
oskarżał go o otrucie swego jedynego przy 
jaciela z lat dziecinnych i towarzysza z woj 
ny światowej, Rumebe'a, przez zastrzyknię 
c« trucizny. Materiał zebrany przeciw nie 
f iu był silnie obciążający: dr. Bougrat był 
zadłużony, wydał kilkakrotnie czeki bez po 
krycia, a zamordowany przez niego kasjer 
bankowy Rumebe miał w portfelu 15,000 rr. 
które zniknęły bez śladu. Prócz tego dr. 
Bougrat trzymał przez 14 dni trupa w sza 
fie i nie zawiadomił władz. 

Mimo to sprawa nie była łatwa, ponie­
waż dr. Bougrat wypierał się krr.dzieży i 
zbrodni. Twierdzi ł on, że jego przyjaciela 
okradziono, zanim poddał się u niego opera 
racji i że Rumebe w czasie tej operacji u-
legł atakowi serca, gdy się dowiedział, że 
rnu zabrano pieniądze, Dr. Bougrat stracił 
Wówczas rzekomo głowę, a nie chcąc być 
posądzonym o kradzież i morderstwo, ukrył 
jego zwłoki. To jest jedyna jego wina. 

Badanie lekarskie stwierdziło, że Rume 
be zmarł wskutek operacji. W ciele jego nie 
znaleziono śladów trucizny. Jako okoliczno 
*ci łagodzące dla dra Bougrata uznano to, 
że miał doskonałe świadectwa i że był od 
*naczony w czasie wojny światowej. Mimo 
to sąd przysięgłych uznał go za winnego 
i wysłał go do St. Martin de Re, skąd od­
płynął z najbliższym transportem więźnfów 
do Cayenne. 

Już na parowcu „Mart iniere" dr. Bougrat 
dostał się z powodu skaleczenia nogi do la 
*aretu okrętowego, którego szefem był przy 
jaciel jego rodziny. Po przybyciu do Cayen 
ne dr. Bougrat został asystentem kierowni­
ka szpitala i w ten sposób korzystał z pew 
nej swobody. Przez 5 miesięcy sprzedawał 
•woja porcję wina za .70 centimów, a za u-
*Werane pieniądze kupił sobie spodnie, trze 

wik i i dokładną mapę wybrzeża od Cayen­
ne tio Meksyku. Jeden ze współwięźniów 
przyłączył się do niego z potajemnie zebra 
ną sumą 2500 franków, drugi wystarał się 
0 łódź żaglową kompas i kilku marynarzy. 
Dnia 30 sierpnia 1928 r. rozpoczęła się u-
cfcczka. Przez trzy dni płynęli uciekinierzy 
wzdłuż rzeki Maroni, aż dotarli do morza. 
Sternik murzyn był mordercą, kucharz Ray 
mond podpalaczem, wioślarz Reberto wło­
skim degeneratem. Przez 7 dni nie widzieli 
nic prócz wody i nieba, w ósmym dniu fala 
wyrzuciła ich na ławicę piaszczystą Nicke-
rie, zwaną „grobem Francuzów", gdyż za­
tonęły pod nią setki Francuzów. W łod/ i 
była dziura. Uciekinierzy musieli wylądo­
wać. Z trudem dotarli do wybrzeża i na­
tknęli się na osiedle indiańskie. Indianie do 
starczyli im suszonych ryb wzamian za weł 
niane koce i czekoladę. Pa naprawieniu ło ­
dzi popłynęli dalej. Przez ośm dni błąkali 
się po morzu, woda i zapasy żywności wy 
czerpały się, moskity gryzły ich niemiło­
siernie, aż wkońcu dostali się na ląd. Ląd 
był zalany wodą powodzi aż po szczyty 
drzew, na których między gałęziami wisia­
ły raki morskie i mięczaki. Po posileniu 
się surowymi mięczakami skosztowali wo­
dy. Była słodka. Znajdowali się u ujścia 
rzeki Orinoko, w republice Wenezuela. 

Po godzinie marszu natknęli się na odlu 
dne osiedle rybackie. Rybacy dali im nieco 
ryb, tytoniu, zapałek, osuszyli im ubrania 
1 przygotowali im nocleg. Nazajutrz zjawił 
się wenezuelski policjant i polecił im, ażeby 
dla uniknęcia aresztowania popłynęli dalej 
do Kolumbii, gdzie będą bezpieczni. I po­
płynęli dalej. 

Po dwóch dniach wylądowali w Irapa. 
Tam aresztowała ich wenezuelska policja i 
umieściła w więzieniu. I znów Bougrat miał 
szczęście. Udało mu się wyleczyć w prze­
ciągu 48 godzin szefa policji od ciężkiego 
kaszlu. W 8 dni potem leczył z powodze­
niem śmiertelnie chorą żonę gubernatora. 
Ten sukces przyniósł mu wolność, niebywa 
ły napływ pacjentów i 800 franków docho­
du w przeciągu jednego dnia. Ale tubylczy 
lekarze wystąpili przeciw niemu z oskarżę 
niem o niedozwoloną praktykę 1 rząd w Ca 
racas postanowił wydać go władzom fran­
cuskim w Cayenne .Petycja podpisana 
przez 1700 Indian uratowała go od powrotu 
do Cayenne. 

Gdy wkrótce potem wybuchła w Cuma 

Bandyci zamordowali kapitana 
TRZY O F I A R * STRZAŁÓW* C M 

na zaraza, dr Bougrat udał się tam, zorga­
nizował pomoc lekarską i uratował życie 
800 ludziom. Po tym wybuchła rewolucja. 
Adiutant dyktatora Gomeza raniony został 
w walce z powstańcami. Wówczas dr. Gou 
grat przedarł się przez linie walczących, do 
tarł szczęśliwie do rannego adiutanta i wy 
leczył go w przeciągu kilku dni. Gomez dał 
wówczas Bougratowi zupełną swobodę dzia 
łania i pozwolenie wykonywania praktyki 
lekarskiej na wyspie Margarita. 

Od tego czasu dr. Bougrat żyje na wy­
spie Margarita, czczony przez tubylców 
jak bóg. Zoną jego jest córka włoskiego po 
szukiwacza złota i Indianki, z którą ma 
czworo uroczych dzieci. Z najdalszych 
stron napływają do dra Bougrata chorzy, a-
żeby się u niego leczyć. Bogaci przynoszą 
pieniądze, owoce, ryby, biedni przychodzą 
z pustymi rękami. Gdy dr. Bougrat przyjeż 
dża samochodem do stolicy wyspy Juan 
Griego, ażeby odwiedzić gubernatora, tu­
bylcy otaczają jego samochód i witają go 
entuzjastycznie, przynosząc mu w darze o-
woce, drób, bydło i inne podarunki. W Ira­
pa umieszczono skromną łódź, którą przy­
był do brzegów wyspy w osobnym ogro­
dzie na cokole, jako relikwię. Dawny wię­
zień z Guyany stał się przyjacielem i dobro 
czyńcą ludzi, a Indianie uważają go za 
świętego. 

Ale dla władz francuskich jest dr. Bou 
grat nadal przestępcą, ściganym listami 
gończymi. Gubernator wys{.y poradził dr. 
Bougratowi, ażeby wniósł prośbę o ułaska 
wienie. Ale dumny dr. Bougrat nie chce ła 
ski. Żąda zupełnej rehabilitacji. 

Jego 80-letni ojciec, adwokat Stefani 
Martin, znany pisarz Leon Daudet i dzienni 
karz Henri Danjou walczą obecnie w Pary 
żu o uzyskanie dla niego rehabilitacji i jest 
bardzo prawdopodobne, że minister spra­
wiedliwości Marę Rucard, znany z swoich 
liberalnych sądów, naprawi błąd sprawie­
dliwości jaki popełniono względem doktora 
Piotra Bougrata. 

W . Z. 

Nieznani sprawcy zamordowali w nocy 
w miejscowości Pipera pod Bukaresztem 
27-letniego Grigora Gavrila, jego żonę Ma­
rynię i żołnierza Omara Kirima. Wymienię 
ni służyli u kapitana Octava Georgescu. Do 
chodzenia wykazały, że zachodzi wypadek 
morderstwa rabunkowego i że sprawca mu 
siał być znany, gdyż dworu strzegą psy, 
które krytycznej nocy nie szczekały. Grigor 
Gavrila został porąbany siekierą, żona je­
go wybiegła na podwórze, by wołać o po­
moc i wówczas ugodził ją strzał w serce. 
W dodatku wetknął sprawca do jej ust kół 
by się udusiła. Żołnierz, który był ordynan 

sem kapitana, wybiegł na odgłos strzału i 
po chwili padł również od kuli karabinowej. 
Aresztowano stróża dworskiego, na które­
go pada największe podejrzenie popełnie­
nia zbrodni. 
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W tych dniach Paryż ob­

chodzić będzie uroczystość 

50-recła istnienia wieży Eif­

fla, którą ,zwiedzłfo 17 mi­

lionów osób 

Czy jesteś członkiem 

Ł . P . O . P . ? 

WSIYSCY LCBOEPIY SIE W SENSACJACH 
Ale największa dla nas sensacją będzie wiado­
mość o tym, 2e na nasz los do pierwszej klasy 
trzydziestej ósmef Loterii Państwowej padia fed-

na z dużych wygranych. 

POD JARZMEM PRZYSIĘGI 
STRZESZCZENIE POCZĄTKU. 

•W ucieczce przed niewidzianym od sze­
regu lat, kochanym kiedyś człowiekiem Ewa 
schowała się do swej kuzynki Anny Orskiej. 

Kmita daremnie jej szukał. Nawet spotka­
ny przypadkowo kolega z wojska płk. Sze­
gedy nie mógł Kmicie udzielić pomocy. Ewa 
porzucona niegdyś przez Kmitę przed sa­
mym ślubem uciekła przed nim na wieś. 

W Meriwedówce zamieszkała u swej ku­
zynki Eli, której mąż Andrzej był posłem na 
jednej z placówek zagranicznych. 

• • • 
Tymczasem spotkał ją nowy cłos: 

śmierć ojca, a z nią jednocześnie prawie 
przyszła konieczność zarabiania na życie, 
gdyż okazało się, że pan Niemiecki gotów 
ki nie posiadał. 

Zamieszkała w wi l l i nabytej przez nie 
go nad Bałtykiem i tam zmów, jak po 
pierwszym ciosie, szukała zapomnienia w 
pracy. 

Do Medwedówki mogła przyjeżdżać 
rzadziej, tym bardziej, że stryj przeniósł 
się do miasta, a Ela przebywała stale pra 
wie z mężem zagranicą. 

Przed oczami duszy Ewy przepływały 
Wspomnienia jedne po drugich. Z rękami 
złożonymi za szyję przeciągnęła się. 0 -
wionął ją upajający zapach nikotyny, a 
r **em z nią wtargnęła do serca tęsknota. 

— Bob, ach Bob, dlaczego ze mną tu 
tyć" nie możesz! 

— O Boże daj mi zapomnienie, daj mi 
* % nie myśleć, nie pamiętać! — zaniosła 
Jednocześnie prawie w myśli modlitwę do 

°ga i wyprostowawszy się ruchem zde­
jmowanym, skrzyżowała ręce na piersi. 

Z głębi parku doleciało ją monotonne, 
P * ^ « melancholii nawoływanie sowy. Po 

czuwszy ogromne znużenie zrzuciła szla­
frok i położyła się do łóżka. 

R O Z D Z I A Ł V . 

— Jakżeż on mógł zrobić coś podob­
nego? — pytała Ela z zakłopotaniem klu 
czmicę, która ze spuchniętą od łez twarzą 
stała przed nią, pociągając nosem. 

— A bo to ja wiem, proszę pani? — 
oto po prostu przez głupotę. Młode to je­
szcze i durne, dziewczyna mu w głowie za 
wróciła i zgłupiał. Ale przysięgam pani to 
z gruntu uczciwy chłopak. I jakżeby ina­
czej być mogło? Wszak powiadają że jabł 
ko niedaleko od jabłoni pada, a przecież 
pani dobrze'wie, że ani ja, ani mój nie­
boszczyk mąż ot tyle — ruchem palca 
wskazała koniec paznogcia — krzywdy 
ludzkiej nie mamy na sumieniu. 

— To prawda, pomówię z ekonomem 
niech Dziewałtosia powie Tanasowi, żeby 
posłał po niego, gdy tylko wróci i pola 
i, moja kochana, proszę się uspokoić! 

W głosie Eli zabrzmiała serdeczna cic 
pła prośba. 

Dziewałtowska umocniła wypadające 
ae skąpego węzła czarnych tłustych wło­
sów na czubku głowy szpilki, pociągnęła 
raz jeszcze nosem i schyliwszy się do rę 
ki Eli wyszła z pokoju. 

Zostawszy sama, Ela drżącą rękę przy 
łożyła do piersi — czuła, że znów braknie 
jej tchu — ale bo też spadło to na nią tak 
niespodziewanie: ten Józio syn poczciwej 
Dziewałtosi, którego znała ot tycim, na­
gle okazał sic złodziejem 

Nie, to chyba jakieś nieporozumienie. 
Trzeba przede wszystkim rozmówić 

się z Dudkowiczem, a może da się wszy­
stko naprawić. Byle nie dostać ataku. A 
tak już dobrze, zdawało się, czuła! Podesz 
ła do toalety i odmierzyła kropel do kieli 
szka .Po chwili poczuwszy się silniejszą, 
usiadła przed oknem i odetchnęła głębo­
ko. 

Dzień zapowiadał się promienny: błę­
kitu nieba nie mącił ani jeden obłoczek, 
a dobroczynny wietrzyk nie pozwalał od 
czuwać upału. 

Jaskółki, wydając swój wiosenny, tak 
charakterystyczny gwizd, przecinały co 
chwila ukośnym lotem powietrze w poszu 
kiwaniu strawy dla piskląt mieszczących 
się w gniazdkach pod dachem. 

Ela śledząc k h ewolucje myślała, że 
równocześnie z nimi opuści Medwedówkę 
i ogarnął ją smutek, ale wnet potem, na 
myśl, że wyjedzie wszak z Andrzejem, by 
nie rozstawać się już z nim, poczuła falę 
ciepła, rozpływającą się od serca po ca­
łym ciele — jeszcze tylko kilka godzin i 
znowu będą razem. 

Zakupano. do drzwi. 
— Proszę — zawołała Ela. 
Do pokoju wkroczył ekonom pan Dud 

kowicz, trzydziestokilkoletni opalony na 
czerwonoskórego z zawadiacko zakręcony 
mi wąsami, brunet. Jego bez zarzutu skro 
jone bryczesy, uwydatniające tęgie kształ 
ty i dziarską postawa, budziły szczery po 
dziw wśród niewiast sąsiedniego miastecz 
ka, a panna Jadźka, praktykantka urzędu 
pocztowo - telegraficznego zadecydowała 
rezolutnie, że jest stuprocentowym męż­
czyzną. 

— Moje uszanowanie, całuję rączki pa 
ni ministrowej — rzekł podchodząc do Eli 
i witając się z nią. 

— Panie Dudkowicz proszę usłaść i 
poświęcić mi parę chwil czasu, abyśmy 
mogli spokojnie o pewnych sprawach po 
mówi* 

Dudkowicz usiadł na brzeżku krzesła. 
— Proszę niech mi pan powie jak to 

sprawa się miała z Józiem Dziewałtow-
skim? — zapytała częstując ekonoma pa 
pierosem i biorfąc drugiego dla siebie. 

Dudkowicz powstał pośpiesznie by 
podać jej ogień. 

— Po prostu złodziej pani ministrowo. 
Zakradł się wczoraj wieczór do kancelarii, 
gdzie jak pani ministrowej wiadomo nocu 
je pisarz, a wiedział, że nie wróci on przed 
północą z miasta, i ukradł jego złoty zega 
rek. 

— Może to był żart tylko ? 
— Ładny żart, nie ma co powiedzieć! 

Już jiedną taką sprawkę miał na sumieniu: 
wszak pomógł Hryoiowi wytaszczyć ze 
spichrza dwa worki owsa. Nakiwałem mu 
wówczas palcem i obiecał, że to nie pow 
tórzy się, tymczasem wczoraj poprawił się 
jeszcze. Tu nie ma co zastanawiać się: mu 
simy dać znać policji, ażeby go areszto­
wali . 

Ela ostrzegawczym ruchem wyciągnę­
ła rękę. 

— Proszę pana, to bardzo młody chło 
pak, niezrównoważony jeszcze, nie należy 
łamać mu życia. 

Dudkowicz parsknął. 

—Łajdactwo i więcej nic, pani mini­
strowo! Matka rozpaskudziła i ma teraz 
.pociechę. Wąs ledwie wysypał, toż to 
osiemnastu lat nie ma jeszcze, a nie tylko 
dziewuchy w głowie — przepraszam pa­
nią ministrowa, ale jestem człowiek szcze 
ry i mówię prosto z mostu, co myślę. I 
ten zegarek i ten owies, to wszystko że­
by tej rudej Julce dać pieniędzy. 

— Ale ja pana proszę niech pan poli 
cji tu nie sprowadza, ja nie chciałabym, 
by chłopakowi wyrządzono taką krzywdę. 

— Jak pani ministrowa rozkaże — 
rzekł Dudkowicz bardzo oficjalnym tonem 
i pożegnawszy się, sztywno wyprostowa­
ny, skierował się do drzwi. 

— Panie Dudkowicz — Eht uśmiech­

nęła się — proszę do mnie nie mieć żalu 
— rzekła miękko — niech pan pamięta, żs 
Dziewałtowska służy u nas dwadzieścia 
pięć lat, — po czym nie dając mu przyjść 
do słowa, dodała prędko — Czy pamięta 
pan, że szofera trzeba po męża mego po 
słać dziś na stację na pociąg o szóstej wie 
czór?. 

— A jakże pani ministrowo. 
Gdy znalazł się za drzwiami, uśmiech 

złagodził wyraz nadąsania na jego twa­
rzy. 

— Ta nasza pani to z kośćmi pozwo­
liłaby się ludziom pożreć — mruknął do 
siebie pod wąsem. 

Po odejściu Dudkowicza Ela siedziała 
chwilę jeszcze zamyślona, po czym przy­
pomniawszy sobie, że obiecała Ewie 
przyjść do parku, wyszła jej poszukać. 

Ponieważ w pobliżu domu nigdzie w i 
dać jej nie było, Ela zaczęła nawoływać 
w zwykły umówiony od dziecka między 
nimi sposób: 

— „Ho, ho, ho" — trzy nuty w chro­
matycznym porządku brzmiały wyraźnie, 
głos daleko niósł w czystym powietrzu, 
lecz odpowiedzi nie było. 

Domyśliwszy się dokąd ma skierować 
swe poszukiwania, Ela podążyła wglftb 
parku cienistą grabową aleją. Szła bardzo 
wolno przystając co chwila, bo jednak bi 
cie serca bardzo jej dziś dokuczało. 

— Co mi jest? — myślała — tyle cza 
su czułam się już zupełnie dobrze — czyż 
by to ta cała awantura z Józiem tak mnie 
wytrąciła z równowagi? — podświadomie 
zdawała sobie sprawę, że oprócz tego gnę 
bi ją jeszcze jakiś niepokój. 

Zerwawszy machinalnie listek z drze­
wa przystała zamyślona. 

— Ewa? Tak, to ona ją martwi 
Na pozór wesoła, naturalna, ale chwi­

lami, gdy milknie oczy jej mają taki dziw 
ny wyraz, jak wówczas po całej tej histo­
rii z Kmitfą Czyżby znowu?.... 

d. c. n. 
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l i l i i WYRWANY PAPIEROS '•Klich 
już niebawem zostanie rozstrzygnięty 

największy w ostatnich latach konkurs ur­
banistyczny na projekt nowego mostu przez 
Wisłę u wylotu ul. Karowej. Do konkursu 
zgłoszono 18 prac i trzy modele. Jeśli się 
zważy że od kilkunastu już lat żaden kon 
kurs na wielki most miejski nie był w Pol­
sce ogłaszany— stwierdzić trzeba, że plon 
tego konkursu jest niewątpliwie obfity. 
Prace jury, któremu przewodniczy prezy­
dent miasta Starzyński, trwają już od poło­
wy grudnia i przeprowadzane są w trzech 
specjalnych komisjach. Na czele pierwszej 
(ogólnej) stoi b. min. inź. Tyszka, drugiej 
(konstrukcyjnej) prof. dr. Kunicki i trzeciej 
(architektonicznej) twórca gmachu BOK. 
Posiedzenie plenarne sądu konkursowego 
odbędzie się bezpośrednio po zakończeniu 
prac i przygotowaniu ostatecznych wnio­
sków komisyj. Mniej więcej za trzy tygo­
dnie należy się spodziewać ostatecznego 
rozstrzygnięcia konkursu. Jak już pisaliśmy 
nagrodzone projekty nie staną się rzeczywi 
stymi planami budowy. Zgłoszone prace u-
ważane są raczej za projekty ogólne, z któ 
rych najlepsze rozwiązania poszczegól­
nych fragmentów posłużą do przygotowa­
nia projektu wykonawczego, do czego po­
trzebna będzie wielomiesięczna praca ar­
chitektów, konstruktorów, techników i kre 
ślarzy. Potrwa to zapewnie nie krócej, niż 
rok, po czym dopiero można będzie przystą 
pić do rozpoczęcia budowy. Na prace wstę 
pne związane z przygotowaniem projektu 
wykonawczego do przyszłego preliminarza 
budżetowego będzie wstawiona poważna 
suma. Nowy most rozpocznie się przy śl i­
maku im. Markiewicza na Karowej, skończy 
koło wylotu ul. Wrzesińskiej na Pradze. 
Przeznaczony on .będzie wyłącznie dla ru­
chu szybkobieżnego, podczas, gdy most 
Kierbedzia, po gruntownym remoncie, przej 
mie cały ruch ciężarowy. Z budową mostu 
przy ul. Karowej wiąże się sprawa wykopa 
nia tunelu płytkiego pod placem Marszał­
ka Piłsudskiego. Byłby on bardzo ważną ar 
terią, łączące dzielnice, przemysłowe — 
Wolę i Czyste z Pragą. Zaprojektowanie wy 
lotu tego tunelu na wiadukt zostało w regu 
laminie konkursu zastrzeżone. Obie olbrzy­
mie inwestycje kosztować będą około 35 
milionów złotych, a budowa ich potrwa 
cztery lata. 

W i B I t y * N A * ĘTNEJ PALACZ « l 
Nareszcie ludzie mogą być niepunktu-

Mer i i [» IHT Krzt! i 

alni bez odpowiedzialności. Słowem — 
każdy może się spóźnić nawet o kilka go­
dzin, nie narażając się na zarzut niepunktu 
alności, niesłowności, niesolidności. Wszy­
stko to dzięki zaspom śnieżnym, które je­
szcze raz potwierdzają przysłowie, że nie 
ma tego złego, coby na dobre me wyszło. 
Naprzykład urzędnik, który nigdy w dzień 
powszedni nie może się wyspać, obecnie 
śmiało może sobie pozwolić na sen do dzle 
siątej rano. Przychodzi zaśnieżony do biu­
ra o godzinie 11-ej i spokojnie wysłuchu­
je awantury szefa: 

— Co pan sobie właściwie myśli? Urzę 
dowainie, zamiast o 8-ej, zaczyna pan o 
11-ej w południe? 

•— Ależ pa-nie szefie, to nie moja wina. 
T- A czyja? Pana Boga? 
— No tak. Są takie zaspy śnieżne na 

ulicach dzielnicy, w której mieszkam, że 
nie można zupełnie wydostać się do mia­
sta. Od wpół do ósmej czekałem, aż o-
czyszczą ulice ze śniegu i... 

— Mógł pan przecież przyjechać tram 
wajem? 

— Nie mogłem, panie szefie, nic mo­
głem. Tramwaje również nie kursowały 
do tej pery, bo śnieg zasypał zupełn !e szy­
ny. 

— Tiiti... no trudno. Debrze, niech pan 
siada. 

Jak widać sposób na późne wstawanie 
jest doskonały Tylko posiada jedną {rud­
no? ć: j»k pr*rw ;dzieć poprzedniego dnia, 
czy następnego dnia będzie padał śnieg i 
wobec tego czy można sobie pozwolić na 
dłuższe spanie. 

Podobnie rzecz ma się ze spotkania z 
ukochaną na r-gu ulicy, pod z a i r e m , z 
przyjaciółni w kawiarni i t. p. K i i . l / mo­
że winę spó£ii i ' t ia śmiało zwa'ać na &;re-
źycę i nikt nie może mieć o to pretensji. 

Nie lależy tylko przesadzać. J'* 4 l i bo­
wiem oświadczyć wierzycielowi: 

— Nie wykupiłem pierwszego wekslu, 
gdyż była śniełyc? — wierzyciel mati do­
stać lekkiego ataku szalu i uszkodzić nie­
co dłużnika. 

Śnieżyca może oddać pewne przysługi 
kiepsko gotującym żonom. 

— Dlaczego dziś obiad przypalony? — 
awanturuje się mąż. 

— Dziwisz się, mój drogi? No wiesz, 
dziwię się, że się dziwisz... 

— Hę? 

Kolejka, w której nikt się nie kłóci. 
Któi z nat lubi stać w kolejce do okienka 

w urzędzie, dom kasy i td. A jednak jest takie 
okienko, przed którym stoi często długa kolej­
ka i nikt nie sarka, nikt się nie denerwuje, każ­
dy stoi uśmiechnięty im przyznaję, że chętnie, 
przychodziłyby tu jak najczęściej. Nawet, gdy­
by trzeba, było czekać jak najdłużej..... 

To po prostu okienko kasowe w lokalu Ge­
neralnej Dyrekcji Loterii Państwowej, gdzie 
wypłacane są wygrane posiadaczom szczęśli­
wych losów. Jakże można denerwować się, że 
przed okienkiem, taka długa kolejka, kiedy 
człowiek jest pełen radości i wesela; ściska 
mocno w ręku los, który na kilka chwil zamieni 
na paczkę kolorowych banknotów. I ci wszy­
scy w kolejce — tacy sami szczęśliwcy. Więk­
szość z nich nie widziała w swym życiu dzie­
siątej części tej sumy, jaką za chwilę ma otrzy­
mać... 

Długi „ogonek" przed okienkiem ka-sowym 
loterii, to żywy dowód wielkiej ilości osób, wy­
grywających. Jest tu i pan w eleganckim fu-
tr«e (może kupione już na konto wygranej) i 
staruszka skromnie ubrana i młoda panienka i 

jakiś robotnik. Wszyscy promienieją zadowole­
niem, wesołością i optymizmem. 

W kolejce zawiązują się rozmowy, szczęśliw­
cy opowiadają sobie nawzajem okoliczności, w 
jakich nabyli losy, w jakich dowiedzieli się o 
wygranej, zwierzają się sobie ze swych planów, 
z użycia wygranych pieniędzy i t.d. 

Kolejka posuwa się ku okienku. Co kilka 
chwil następna osoba oddaje los i otrzymuje 
paczki banknotów. Jedni biorą je w ręce z nie­
ukrywaną radością, drudzy, jakby z niedowie­
rzaniem, inni drżącymi dłońmi.... Otrzymał Już 
pieniądze i pan w eleganckim futr-e i starusz­
ka i młoda panienka i robotnik 

Każdy z nich opuszcza Wiał z uśmiechem i 
zadowoleniem. Jedno śpieszy do banku, by zło­
żyć pieniądze, drugie do rejenta, aby zawrzeć 
akt kupna domu, kto inny biegnie obejrzeć 
sklep, który zamierza nabyć. Ale każdy z nich 
uda się z...... pewnością do kolektury, aby na­
być los do pierwszej klasy 38-ej loterii. Bo wie­
dzą, że na loterii wygrać można szereg razy i 
fakty takie zdarzają się ostatnio bardzo czę­
sto. 

PIERRE LERMON1ER. 

SPOTKANIE. 
Naczelnik wydziału w Ministerstwie 

Rolnictwa Henryk Noisette zajął miejsce 
wraz z córeczkami w przedziale drugiej 
klasy. Dziewczynki zasiadły każda przy 
oknie, gdy drzwi już zatrzaśnięte przed od­
jazdem, otworzyły się w ostatniej chwili i 
do wagonu z trudem wgramoliła się otyła, 
wymalowana dama. Za nią wskoczył 
siedmioletni chłopczyk. 

W tejże chwili pociąg ruszył. 
Gdy dama nieco odpoczęła wyciągnę­

ła spod płaszcza maleńkiego psiaczka, któ 
ry zaczął ujadać piskliwie. 

— Trezorku, kochany — zawołała pani 
— uspokój się. 

Pan Noisette, który nie spuszczał oka z 
towarzyszki podróży, na dźwięk jej głosu 
drgnął. 

— Tak, to niechybnie ona! — szepnął. 
W myślach podtatusiałego pana zary­

sowała się wdzięczna, wiośniana postać 
pierwszej jego miłości. 

Piętnaście lat, minionych od chwili roz 
stania ze słodką Anetką, zmieniły ją nie do 
poznania. Z trudem można było dopatrzeć 
się dziś czegoś wspólnego między zażywną 
ufarbowaną, ubraną w aksamity i atlasy 
jejmością, a smukłą, zwinną, żywą jak 
iskra dawną panienką z magazynu. 

Noisette zaczerwienił się, gdyż miał 
wrażeniex że dama go takie poznała. 

Istotnie przyglądała się równie jak on 
zdziwiona, spustoszeniem, które czas wy­
rządził w wcale dawniej przystojnej powie 
rzchowności przyjaciela lat młodości. 
Gdzie się podziała jego beztroska weso­
łość? Skąd mu się wziął ten wyraz smutny 
nudny i oschły? Taki był ^rzecież z niego 
miły chłopiecI / 

Przeniosła wzrok na dziewczynki: bla­
de, kościste, o małych, chytrych oczkach 
musiały być podobne do matki. 

Pan Noisette ze swej strony przyglądał 
się ukradkiem chłopczykowi. Ładny blon­
dynek z lokami, ubrany był za bogato i wi 
ducznie najokropniej rozpieszczony przez 
matkę, opływającą w dostatki, ale nie ma­
jącej pojęcia o wychowywaniu dzieci. 

Anna uśmiechnęła się. Naczelnik wy­
działu, srodze zażenowany, uśmiechnął się 
również i skłonił szarmancko. 

— Bardzo mi miło — wykrztusił. 
— Zaraz pana poznałam — zaśmiała 

się dawna Anetka. •— Ale kawał czasu jak 
się nie widzieliśmy. 

Pokazała w uśmiechu dwa rzędy pię­
knych, sztucznych zębów. 

Oboje byli onieśmieleni, nie wiedzieli, 
co mają mówić. Zamilkli, podczas gdy 
dziewczynki z ciekawością przyglądały się 
ojcu i jego znajomej. 

— Patrzcie sobie przez okno — zachę­
cił je Noisette. 

— Czy to pana córecki? — zapytała 
dama. 

- j . Tak. Starsza ma na imię Melania, 

— No, czy nie wiesz, że jak jest śnie 
życa, to w kuchni cały ogień wraca na 
kuchnię i nie można nic porządnie ugoto­
wać!... 

Ponieważ mąż nic o tym nie wie, i są 
dzi, że rzeczywiście wskutek śnieżycy 
wszystkie obiady we wszystkich domach 
muszą być przypalone, nic już nie mówi 
i ze zgrzytaniem zębów „konsumuje" prze 
solom zupę i przypalony stek wieprzowy. 

WIECZOREM. 
W przeciwieństwie do śnieżnego tema­

tu, dzisiejsza sprawa jest raczej" ciepła, do­
tyczy bowiem zapalonego papierosa. 

Sprawa ta wygląda w sposób następu­
jący: 

Janina Szlet, z zawodu i zamiłowania 
jest namiętną palaczką „cudzesów", czyli 
cudzych papierosów. Swoich z zasady nie 
kupuje, wiedząc, że tylu mężczyzn space­
rujących po ulicach miasta pali papierosy, 
że powinno i dla niej męskich papierosów 
starczyć. 

Jasia spacerowała Piotrkowską- i nie 
spotkała żadnego mężczyzny, któryby jej 
ofiarował choćby papierosa. Była zdener­
wowana więc i spragniona palenia. W pe­
wnej chwil i , gdy obok niej przechodził Ja­
kub Szlezingcr (z ulicy Piotrkowskiej 34) 
i trzymał w zębach zapalonego papierosa, 
Jasia szybkim a zgrabnym ruchem wyrwała 
mu z ust papierosa i zaczęła palić sama. 
Kubuś najpierw oniemiał, następnie także 
nie wiedział, co się z nim dzieje i zaczął 
wzywać pomocy. Granatowa władza po­
mocy tej udzieliła i spisała dziewczynie 
protokół. 

Sąd Grodzki skazał Janinę Szlet na mie 
siąc aresztu. 

Jerzy Krzecki. 

Osiem nieruchomych ciał 
w ciemne] norze. 

Z Sosnowca donoszą: 
Na polach pod Dębową Górą obok 

Sosnowca wydarzył się straszny wypadek, 
którego ofiarą padło osiem osób. 

W norze, wykopanej w ziemi, mieszka 
ła rodzina bezrobotnego Sztylera, który 
niedawno wrócił z Francji. 

Rawo, gdy w ziemiance była cisza i 
nikt nie dawał znaku życia, sąsiedzi zaj­

rzeli do środka. Ujrzeli osiem nierucho­
mych ciał. śledztwo wykazało, że rodzina 
uległa zaczadzeniu skutkiem wadliwej bu­
dowy pieca. 

Dzięki natychmiastowej pomocy siedem 
osób uratowano, natomiast 16-letniej Szty 
lerówny ni« udało się już przywrócić do 
życia. 

Cała rodzina przebywa w szpitalu. 

P0RTI£R ELEGANCKIEGO HOTELU 
właścicielem domu schadzek. 

Ze Stanisławowa donoszą: 
Od dłuższego czasu Wydział śledczy 

zaobserwował, że jeden z najelegantszych 
hoteli naszego miasta służył za dom scha­
dzek. Wszczęte dochodzenia w tej spra­
wie ustaliły, że portier nocny tego hotelu, 
Józef Dutka, stręczył do nierządu swoją 
„przyjaciółkę", a przy jej pomocy zwabiał 
do hotelu tancerki parkietowe oraz inne 
kobiety. Dochodzenia i obserwacje w tej 
sprawie natrafiały na szereg trudności, po­
nieważ Dutka urządzał się bardzo sprytnie 

i swoje ofiary ukrywał w łazienkach, na 
strychu i w piwnicach. W toku dalszych 
dochodzeń ustalono, że Dutka „na wabŁ-
ka" wysyłał swą przyjaciółkę, elegancko 
ubraną, do nocnych lokali, skąd gości przy 
prowadzała do Dutki. Proceder swój upra­
wiał on przez cały prawie rok i nikt przez 
ten czas, nawet właściciel hotelu, nie wie-
dzcili o tym. 

Wczoraj aresztowano Dutkę i kilka ko­
biet. Dutkę odstawiono cło więzienia. 

Nieprzytomna rodziną. 
Zagadkowy wypadek w Rzeszowie 

Z Rzeszowa donoszą: 
Władze miejskie i bezpieczeństwa stoją 

przed dziwną zagadką zatrucia całej rodzi­
ny, nie mogąc ujawnić przyczyn. 

Otóż suteryuiy domu przy ul . Krecz-
mera 27 zamieszkuje rodzina Salomona 
Blasberga. Już w sobotę ubiegłego tygo­
dnia odczuwała cała rodzina silne bóle gk) 
wy. W niedzielę matka i córka musiały się 
z powodu silnych bólów i zasłabnięcia po­
łożyć do łóżka, a sąsiedzi, którzy ich przy­
szli odwiedzić, również dostali bólów gło­
wy i nudności. Przybył do mieszkania Blas 

RADIO -KĄCIK* 
PONIEDZIAŁEK, 1 LUTEGO. 

Raszyn. 
15.00 Wiadomości gospodarne 
15.15 Programy lokalne 
16.15 Skrzynka jezvkowa 
16.30 Chór Wiehlera 
17.00 Odczyt „Prof. Ignacy Mościcki — Prezydent 

Rzeczypospolitej Polskiej" — przemówienie prof. 
Wojciecha ńwirtosławskirgo, ministra w. r. i o. p. 

17.15 Koncert solistów 
17.50 „Sudiy lud" — pogad 

18.10 Wlarloinolrł sportowe 
18.20 Programy lokalne 
18.50 Parcelacja a drobna gospodarka — pogad. 
19.00 Audycja żołnierska 
10.30 Koncert małej orkiestty P. H. 
20.15 Mazurki fortepianowe 
20.45 Dziennik wieczorny 
20.55 Pogadanka aktualna 
21.00 Fragment słuchowiskowy Zygmunta Krasiń-

tkiego pt. „Podziemia weneckie" — z Wilna 
21.130 Pieśni w wykonaniu chóru „Echo . Macierz" 

(ze Lwowa) 
22.00 Koncert symfoniczny orkiestry P. R. 
23.00—23.30 Programy lokalne 

ŁÓDŹ, jnh Rnizyn, oraz: 
13.00 Muzyka z płyt 
14.57 Łódzkie wiadomości giełdowe 
15.15 Koncert reklamowy 
15.40 Rozmowa z dziećmi 
15.60 Płyty dla dzieci 
16.05 Muzyka z płyt 
1 S.20 Muzyka i Marlha Eggcrth — śpiew (płyty) 
18.15 Łodzianin nu szerokim świecie: „Amazonka 

do Peru" — felieton 
23.00 23 30 Muzyka taneczna z płyt — z Warszawy 

WTOREK. 2 LUTEGO. 
Raszyn. 

8.00 Sygnał C2asu t pieśń „Najświętsza Panno" 
8.03 Koncert orkiestry Policji Państwowej 

druga Leontyna — odpowiedział półgło­
sem. 

Na to Anna: 
— A to mój synek, ".-.zwałam go Kaje­

tan. 
I dodała ciszej: 
— Ojcem jego jest markiz de Beauprć. 

Mieszka w Wersalu. Raz na miesiąc go od 
wiedzamy. Bardzo szlachetny człowiek. 
Nie możemy się jeszcze pobrać, ale żona 
jego jest nieuleczalnie chsra... A pan co 
porabia? 

— Ja —odrzekł — założyłem rodzinę 
i jestem wyższym funkcjonariuszem pań­
stwowym. 

Ruchem dyskretnym wskazał na wstą­
żeczkę Ligii Honorowej, widniejącą w kia 
pie marynarki. 

Ona pochyliła głowę na znak uznania i 
dalej opowiadała o sobie: 

— Dużo podróżowałam. Przeżyłam 
wiele! Patrz przez okno, kochanie — u-
pomniała chłopca, który próbował przysłu­
chiwać się rozmowie. — Dlaczego by 
nie mial mnie pan odwiedzić? Zajmi:ję 
„Wi l lę Róż" przy Alei Kwiatów. Obecne 
mnje nazwisko jest: Lerosse. 

— Trudno mi będzie. Tyle mam pracy, 
a w domu też dużo zajęcia — jąkał się 
nieoewnie. 

Zrozumiała, że zazdrosna żona trzyma­
ła go krótko. 

— Czy jest pan szczęśliwy? 
— Szczęśliwy, to za wielkie słowo. 

Zapewne, jestem zadowolony. Życie mam 

8.50 Dziennik poraźmy 
9.00 Transmisja nabożeństwa z kościoła iw. Krry-

za w Warszawie 
Po nabożeństwie: Muzyka z płyt 

10.40 Programy lokalne 
11.57 Sygnał czasu i hejnał z Krakowa 
12.03 Poranek symfoniczny z Poznania 

W przerwie około g. 13: Programy lokalne 
11.00 Programy lokalne 
11.30 Konce«t I. Warszawskiego Miejskiego Koła 

Śpiewaczego 
14.50 Polska kapela ludowa Fel. Dzicrianowskicgo 
16.30 „Hopla tyjnter" — słuch-i-l-ko ohyrzajowe 

dla wsi — z Kntowic 
16.00 Skrzynka . P. K. O. < •_ 
^«.tS Programy lokalno 
17.00 „Kawa przy mikrofonie" — transmisja z ho­

telu Gcorgiesa — z Wilna 
W przerwie o g. 18: „Dnie powszednie pań-

siwa Kowalskich" — powieje mówiona 
19.10 Pogadanka aktualna 
19.20 Programy lokalne 
20.30 Wiadomości sportowe ze wszystkich rozgłośni 
20.40 Programy lokalne 
20.45 Dziennik wieczorny 
20.55 Pogadanka nkliinlna 
21.00 Koncert orkiestry symfonicznej P. R. z u-

działem Al. Michnłowskirgo (l>as) 
22.15 „Pisz tu listy" — skecz a Krakowa 
22.30 Programy lokalne 
23.00 23.30 Programy lokalne dla W-wy i Lwowa 

bergów niejaki Bernard Gtttlieb i zastał 
całą rodzinę bez przytomności. Jedynie na 
wpół przytomny syn zdołał pobiec po le­
karza. Gottlieb tymczasem cucił zemdlo­
nych i w trakcie akcji również popadł w 
omdlenie. Objawy zatrucia ujawniły się 
również u rodziny, zamieszkującej sąsied­
nie mieszkanie. Ponieważ symptomy wska­
zywały na zatrucie gazem, wezwano funk-
cjonariuszów gazowni miejskiej, którzy je­
dnak po skrupulatnym zdabaniu rur gazo­
wych, orzekli, że rury są. w porządku i gaz 
nigdzie nie ulatuje. Zbadano piece, które 
również żadnej wady nic wykazały. Ga­
zownia na wszelki jednak wypadek za­
mknęła na całej ulicy dopływ gazu. 

Dalsze poszukiwania niewątpliwie uja­
wnią przyczyny zagadkowych zatruć. 

ł.ódi, jak Raszyn, oraz: 

10.10 Koncert życzeń 
W przerwie poranku muzycznego około 

Aktualności — pogadanka 
14.00 Koncert reklumowy 
14.20 Rozmowa z radiosłuchaczami 
16.15 Muzyka z płyt — z Warszawy 
19.20 Piosenki i melodie żołnierskie 
20.00 Muzyka taneczna z restauracji 

skiego" 
20.10 Wiadomości sportowe lokalne 
22.3'» 23 00 Muzyka taneczna — płyty 

13: 

— płyty 
Hotelu „Pol-

W w y 

K U P O N : Ratujcie oczy! 
Dyrektor Instytutu FILTOREX de Parte 

p. Jan Rowiński dobiera bezpłatnie Czytel­
nikom Echa szkła do na/bardziej zepsute­
go wzroku. Specjalność: BIFOKALE zastę­
pujące dwie pary okularów — w dal I z b l i 
^ k i , do„C£y t anjaLflŁftCy. ..,« • 

Każdy Czytelnik Echa za zwrotem te­
go KUPONU otrzyma przy kupieniu oku­
larów FlLTOREX elegancki skórzany por­
tfel do okularów zupełnie gratis. Łódź 
Piotrkowska 86, gdzie Lecznica Oczna od 
9—8 w. Przyjezdni z prowincji są przyj­
mowani poza kolejką pacjentów miejsco­
wych. 

„RÓŻA" W TEATRZE MIEJSKIM. 
Dziś w poniedziałek o godz. 7.30 wlecz., 

we wtorek o godz. 4-ej po poł. oraz w środę 
o godz. 8.30 wiecz. przyjęta gorąco przuz cu 
bhczność monumentalna sztuka Stefana Że­
romskiego „Róża" z Tadeuszem Białoszczyu 
skim w roli głównej. Ceny zniżone. 

Jutro we wtorek o godz. 8.30 wiecz. re­
kordowa „Moralność pani Dulskiej" z J. 
Chojnacką i H. Łęcką w rolach głównych. 
Ceny zniżone. 

Jutro o godz. 12-ej w poł. przemiła bajka 
dla dzieci „Dzieci pana majstra". W pełnych 
próbach pod reżyserją Konstantego Tatar­
kiewicza świetna komedia Vebera „Bęben" 
z Zulą Dy wińska i ulubieńcem Warszawy — 
artystą Teatru Narodowego Antonim Róży­
ckim w rolach głównych. 

ułożone. Za osiem lat wysłużę pełną eme­
ryturę. Oczywiście nie są to już dawne 
piękne czasy. Czy pamięta pani nasze gnia 
zdeczko? 

— I nasze ptaszki na oknie? 
— A Brisacz, z którego się tyk' raśmie 

liśmy? 
— Co się z nim stało? 
— Umarł w szpitalu dla obłąkanych. 
— A gdzie się podział ten rudy z prze 

ciwka? 
— Podobno uciekł do Ameryki z kasą 

pryncypała. 
— Jakie to już odległe czasy! — we­

stchnęła łzawię. 
Znowu zamilkli. Nie mieli już sobie nic 

więcej do powiedzenia. 
Anna zaczęła głaskać pieska. . 
— Kajtusiu, daj mu biszkopcik. 
Chłopczyk wyciągnął z eleganckiego 

skórzanego neseseru torebkę i zaczął kar­
mić Trezorka. Małe Noisette przyglądały 
się łakomie. 

Otyła dama zapytała: 
— Czy pozwoli je pan poczęstować? 
Pan Noisette, dotknięty, że córki jego 

mają jeść biszkopty, przeznaczone dla 
psa, jednak powiedział z wymuszonym u-
śmiechem: 

— Weźcie i podziękujcie. 
Zaniepokoił się, że dziewczynki opo­

wiedzą matce o pani. która w wagonie roz 
mawiała z tatusiom i dala im ciasteczek. 
Trzeba będzie wymyślić jakąś historię, 

aby uniknąć sceny od podejrzliwej małtżon-
ki. 

Rozłożył gazetę, ale nie mógł czytać. 
Stanęło mu w myśli jego życie szare, o-
szczędne, cnotliwe, zapełnione pedantycz­
ną pracą biurową i domowymi kłopotami. 
Poczuł morze urazy do żony i siłą kontra­
stu uśmiechnął się do dawnej przyjaciółki. 

— Jak ona, przyjemnie wygląda! Jaka 
wesoła! A co za biżuteria! * Dlaczego by 
jej właściwie nie odwiedzić? 

— Nie, nie — zmitygował się odrazu 
— spokój domowy przede wszystkim! 

Jednak szepnął, nachylając się do niej: 
—Kochałem panią kiedyś gorąco! 

— A ja!.. — odrzekła zapłoniona 
I nieśmiało wyciągnęli do siebie ręce. 
— Poproszę o bilety — odezwał się 

z nienacka głos konduktora. 

Czar prysnął i już nie powrócił. 
Gdy dojechano do Wersalu, pani Le­

rosse wskazała wysokiego, eleganckiego 
pana, czekającego na peronie. 

- - To markiz — powiedziała. 
Pan Noisette podążył żwawo w stronę 

straszliwie brzydkiej, czarno ubranej ko­
biety, która stała pod zegarem. 

— Mamusiu! — zawołały dziewczynki. 
Pan Noisette i dawna jego przyjaciółka 

obrzuciwszy się wymownym spojrzeniem, 
nie żegnając się z sobą, poszli każdy w 
swoją stronę. 

Tłum. Kw. 
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iitl mistrzostw hokejowych 
Sukces Warszawianki 

P i ł a t c z y C h o m a ? Zycie sportowe Zgierza 
DECYDUJĄCE W A L K I . H Ł W " « " " P I N G " P 0 N G 0 W E 

Zakończone zostały hokejowe rozgryw­
ki eliminacyjne, z których do puli finałowej 
niającej się odbyć w Krynicy, zakwalifiko­
wały się następujące zespoły: Cracovia, 
AZS (Wa.sz.) AZS (Poznań), Warsza­
wianki, Czarnych i KTH. 

Oto szczegóły spotkań eliminacyjnych: 

Warszawa. 
warszawianka — łks 5:0 

(2:0, 2:0, 1:0). 
Warszawianka była szybsza i skutecz­

niejsza strzałowo. Bramki dla Warszawian 
ki zdobyli: Przedpełski 2, Głowac'"i, Maj ­
kowski i Werner po 1. W ŁKS-ie wyróżnił 
»if ruchliwością Król. 
WILNO: 
AZS (Warszawa) — OGNISKO (Wilno) 

1:0, (0 :0 , 0:0, 0:0,0:0, 1:0) 
Drugi eliminacyjny mecz hokejowy o 

mistrzostwo Polski, zakończył się po 
dwóch dogrywkach zwycięstwem AZS-u, 
który zdobył w drugiej dogrywce zwycięs 
ką bramkę przez Goszczyńskiego. 
TORUŃ: 
AZS (Poznań) — GRYF (Toruń). 4:2 

0:2, 2:0, 2 :0 ) . 
W meczu tym Zieliński z poznańskiego 

AZS-u został tak silnie kontuzjowany w 
głowę, że pogotowie musiało odwieźć go 
do szpitala. Wątpliwe jest czy będzie on 
mógł wyjechać z reprezentacją do Londy 
nu. 

P O Z N A Ń : 
AZS (Poznań) — GRYF 4:0 (1:0,2:0,1:0 

Rewanżowy mecz wspomnianych dru­
żyn, który odbył się w Poznaniu, zakończył 
się wysokim zwycięstwem drużyny poz­
nańskiej. 

K R A K Ó W : 
CRACOYIA—POGOŃ (Lwów) 6:2 

(2:0, 2 : 1 , 2:1,) 
Pewne zwycięstwo hokeistów Cracovii 

Bramki dla Cracovii zdobyli: Wołkowski 
4, Kowalski i Michalik po 1. Dla Pogoni 
bramki strzelił Sabiński. 

LWÓW 
CZARNI — POGOŃ (Katowice) 4:0 

(1:0, 0:0, 1:0, 0:0, 2:0) . 
Mecz miał aż dwie dogrywki. Bramki 

strzelili: Stupnicki 2, Jałowy, Czyżewski 
fawiński. 

W dniu jutrzejszym odbędą się o godz. 
11.30 przed południem w sali Teatru Pol­
skiego eliminacyjne walki bokserskie przed 
ustaleniem ostatecznej reprezentacji na 
mecz z Niemcami w Dortmundzie oraz na 
mecz z Austrią w Łodzi. Kpt. zw. ŁOZB p. 
Bielewicz, który bawił w Łodzi ustalił o-
statecznie spotkania następujące: w wa­
dze muszej Rundstein (Makabi, Warsza­
wa) — Baśkiewicz (Legia). 

Kajnar nie stanął do walki. 
START JMSTRZOfTW BOKSERSKICH* W 

Pierwszy dzień finałowych rozgrywek 
i mistrzostwo drużynowe Polski w bo­
ksie przyniósł poważny sukces drużynom 
Poznańskim. 

Oto wyniki dwóch meczów. 

Łódź. 
WARTA — IKP 9:7. 

Warta wystąpiła bez Kajnara, którego 
W wadze lekkiej zastąpił Sfpiński. W wa-
^e muszej Sobkowiak (Warta) pokonał 
Wysoko na punkty Popielatego ( IKP) , w 
Wadze koguciej Koziołek (Warta) zremi-
s«wał ze Spodenkiewiczem ( IKP) , w wa-
d*e piórkowej Vogt ( W ) uległ na punkty 
Czesławskiemu ( IKP) ; w wadze lekkiej 
Woźniakiewicz ( IKP) pokonał pewnie na 
Punty Sipińskiego ( W ) , w wadze półśred 
"'ej Jarecki fw) pokonał na punkty Dur-
kowskiego ( IKP) , w wadze średniej Chmie 
'eW~ski (IKP) pokonał na punkty niewyso­
ko Sułczyńskiego ( W ) , w wadze półcięż­
kiej Szymura ( W ) pokonał na punkty Pię­
t a k a (IKP) w wadze ciężkiej Białkow­
ski ( W ) pokonał przez techniczne k.o. w 
^e j rundzie Kubiaka. Sędziował w ringu 
P. Lewicki (Pomorze(, na punkty p. Sła­
wki (Warszawa). 

POZNAŃ. H.C.P. — OKĘCIE 8:8. 

Wynik i walk były następujące: w wa-

W wadze piórkowej Polus spotka się 
z Krzemińskim. 

W wadze półśredniej przeciwnikiem ło 
dzianina Ostrowskiego będzie rewelacja 
boksu pomorskiego Bies. Wreszcie w wa­
dze ciężkiej Choma, który przed tygodniem 
pokonał łatwo Węgrowskiego, „rzucił ręka 
wicę" Piłatowi, który nie uchyla się od 
spotkania. Obok eliminacyj odbędzie się 
kilka walk pięściarzy lokalnych. 

W drugim i trzecim dniu turnieju pong - pon-
gowego, zorganizowanego przez Komitet W.F. • O 
mistrzostwo Zgierza, rozegrano nastepujęce spotka­
nia: 

SOBOTA, DNIA 30 STYCZNIA, G. 19: 

2 U . O . K . I — Boruta I I 2:8 

-'•O-

Sport w kilku słowach. 

dze muszej Liszka (HCP) pokonał na pun 
kty Tworka; w koguciej Czortek (O) po-
konał na punkty Koleckicgo (HCP) ; v 
wadze półśredniej Seweryniak (O) poko­
nał na punkty Radomskiego (HCP) ; w wa 
dze średniej Pisarski (0) pokonał przez 
techniczny k. o. w II-ej rundzie Kazimier-
czaka; w wadze półciężkiej Klimecki po­
konał przez techniczne k. o. w II-ej rundzie 
Małkowskiego ( 0 ) , W wadze ciężkiej 
Adamczyk (HCP) otrzymał punkty wa l ­
kowerem wskutek braku przeciwnika. Sę­
dziował w ringu p. Koprowski, zaś na pun 
kty p. Wende. 

TAJEMNICA POWODZENIA. 
Produkcja radioodbiorników rozpowsze­

chniła się bardzo, bo też i zapotrzebowanie 
na aparaty radiowe wzrasta nieustannie. Ale 
tutaj nasuwają się pewne refleksje. Oto na 
czoło popytu wysunęły się radioodbiorniki 
superheterodynowe: Lord, Magnat, Arysto­
krata oraz odbiornik Premier-kra|owej fabry 
ki Telefunken. Kosztowne, precyzyjne ma 
s/yny, dobrze wyposażone laboratoria do 
prób i kontroli, wykwalifikowany zespół pra 
cowników, techników i inżynierów — wszy­
stko to daje rękojmię, że każdy odbiornik, 
pochodzący z tej fabryki, jest doskonały, a 
przy tym jest wielokrotnie sprawdzony, wy­
próbowany, zanim dostanie się do rąk na­
bywcy. Nic dziwnego, że taki odbiornik dzia­
ła znakomicie, bez zawodu. 

Drużyna zapaśnicza IKP, w dniu wczo­
rajszym pokonała zespół KE w wysokim 
stosunku 19:3. Punkty dla pabjaniczan zdo 
był tylko Pusz w wadze lekkiej, który po 
konał na punkty Sławińskiego ( IKP) . We 
wszystkich wagach zwycięstwa odnieśli za 
wodnicy IKP. W wadze koguciej Pawlicki 
( IKP) pokonał w 19 min. Faleckiego (KE) 
w wadze piórkowej Kulesza (IKP) poło­
żył w 1 m. 30 sek. Krajewskiego; w pół­
średniej Jagodziński ( IKP) pokonał w 
13 min. 20 sek. Fiedlera (KE) , w półcięż­
kiej Dąbrowski (IKP) otrzymał punkty 
walkowerem wskutek braku przeciwnika; 
w wadze ciężkiej Jakubowski (IKP) poko­
nał w 2 m. 20 sek. Lipczyńskiego (KE) . 

Sędziował na macie p. Thume. 
W dniu wczorajszym odbyły się w sa­

li YMCA dalsze mecze w koszykówce, o 
mistrzostwo łódzkiej klasy A. 

W koszykówce żeńskiej zespół IKP po 
konał w druzgocącym stosunku KP. Zjed­
noczone 40:4, a w koszykówce męskiej I. 
K. P. pokonał KP. Zjednoczone 44:13 i 
WKS zwyciężył ŁKS 22:16 (11:5) . 

Jutro odbędzie się w sali YMCA o g. 
16-ej czwórmecz gier sportowych, o na­
stępującym programie: siatkówka żeńska 
— Polonia (Warszawa) — HKS, siatków 
ka męska Polonia — IKP, koszykówka żeń 
ska i męska Polonia — IKP. 

W Warszawie odbył się wczoraj towa­
rzyski mecz bokserski między drużyną wę 
gi t iską BTK (Budapeszt) a kombi ir.wa-
rym zespoleni Makabi — Warszawn.:l:a 
\V jn i k i walk były następujące: w wadze 
mui /e j Jakubowicz (M) pokonał na pun­
kty Kicssa ( B T K ) , w wadze kog. Bo-kow 
ski ( W ) pokonał na punkty Moncio ia 
( B T K ) ; w piórkowej Polus ( W ) pokonał 
v.ysoko na punkty S~abo ( B T K ) , 'jVm.m-
s'iując wspaniałą formę. W wadze nkkiei 
Kaltenecker (BTK) pokonał przez t * - im i -
cznt k. o. w I-ej rundzie Rozenbluma (Al ) , 
w wadze półśredniej Taborek ( W ) ziemi 
sewał z Olahenem ( B T K ) ; w wadze śred 
rrej Giesar (BTK) pokonał na punkty Za 
re.mbę ( W ) ; w półąięźkicj Neuding (Al) 
pokonał na punkty Erdesa ( B T K ) ; w wa-

1. Wróblewski — Walczak S. 
2. Skrzypkowski — Poliński E. 
3. Jankowuki — Chudobiński 
4. Stańczyk — Różalski 

Klvs — Jasiniak 

12:21 21:16 1:1 
16:21 19:21 0:2 
21:23 12:21 0:2 
21:18 13:21 1:1 
10:21 16:21 0:2 

Sędziował p. Podgórski Władysław. 

Orlę I I — K.S.M. I I 4:6 

Ea iwett ©głoszeń 
tedakcf a nie odpowiada 

Dr. med. Henryk Ziomkowski 
C h o r o b y w e n e r y c z n a m o c z o p ł c i o w e 

i s k ó r n e 

6-go Sierpnia 2. Telefon 118-33 
przyjmuje od 9—12 i 3—9 wiecz 

w niedziele i święta od 9—12.w poł. 

D r B . H U R W I C Z 
choroby skórne < 

Piotrkowska 10 
rzyjmuje 

weneryczne 
tel . 265-53 

od 8—11 i od 5 — 9 w niedz 
i święta od 8 — 1 . 

LEKARZ- DE i T Y STA 
S. W A T N I C K A 

Ul. Napić rkowskiego 65, tel. 172-33 
(Rój? Lubelskiej), front 1 piętro. 

Przyjmuje od g. 9 do 1 w poł. i od 3—8 w 

Doktór L. BERMAN 
P O W R Ó C I Ł 

S p e c j a l i s t a c h o r ó b w e n e r y c z n y c h 
• k o r n y c h • * e k a u a ) n y c b 

C e g i e l n i a n a 15. 
telefoii 149-07 

od 8—11 rano i od 4—8 wiecz. 
nledz ' święta od 1—9. 

Dr ŁAGUN0WSKI 
specjalista chorób wenerycznych, seksualnych 

t skórnych. 
(Gabinet Roentgeno -sw aUoleezniMyi 

P i o t r k o w s k a 7 0 , t e l . 1 8 1 - 8 3 . 
Od 8—10, 1—2.80 i od 6—9 w. w Św. 10—1 

R Ó Ż A " 
w T e a t r z e M i e j s k i m . 

1 L E C Z N I C A 

CHORÓB OCZU 
z e a t a ł e m i t o t k a m i 

D O K T O R A DONCHINA 
uL Piotrkowska Nr 90. 

tel. 221-72. 
'»TCnu|5 się choTeh. wymi f i jących przed) 

"•Ola w lecznicy (operacje etc.) • także przy 
chodzących • — i I od < — 9 t pól. 

Poradnia Wenarotog czna 
Piotrkowska 4 5 , tel. 147-44 

L e c z . chor . w e n e r y c z n y c h , • k o r n y c h 
i s e k s u a l n y c h . 

Kobiety I dzieci przyjm. kobieta- lekan 
czynua od 9 rano do 9 wiecz. 
PORADA. 3 ZŁ . 

TANI miesiąc trwałej ondulacji od 4 zl 
z gwarancją, grube loki. R. Sobisz, Łódź 
Napiórkowskiego 47-49 (naprzeciw kina). 

I 
d l a Psów 

lek. wet. M. A. Reicha 

Gdańska 1 1 7 * 9 
(róg Zamenhofa ) tel. 175-77. 

Wystawiona na scenie Teatru Miejskiego 
„Róża" Stefana Żeromskiego w ujęciu sceni­
cznym i reżyserii Szletyńskiego jest dość ory 
ginalną próbą realizacji tego mało sceniczne­
go dramatu. 

Z próby tej reżyser wyszedł naogól obron 
na reka, wiążąc symbolizm, kłócący sic w 
dzieli- Żeromskiego z realizmem, w sposób, 
pizemawiający do widza bardzo silnie. 

Nie udało się jednak uniknąć inscenizato 
rowi pewnych luk w konstrukcji dramatu, to 
też po bardzo silnym prologu oraz częściach 
pierwszej i drugiej, w epilogu napięcie dra­
matyczne mocno spada. Epilog wypadł naj­
słabiej z całego dramatu, co jednak zawdzlę 
czać należy w pewnej mierze i autorowi. 

Dużą rolę w realizacji Róży odeg/ał de­
korator, który bardzo oryginalnie ujął mo­
tyw potężnej kraty zamykającej wnętrze sce 
ny, oraz .krzaku krwawo kwitnącej róży za 
kratą. Ten zasadniczy motyw dekoracyjny, 
trwający przez wszystkie akty dramatu, do­
skonale symbolizował niewolę Polski i wie 
cznie żywą krew, przelewana w walce i 
wolność narodu. 

Tło muzyczne nic zawsze było wyraźne. 
Szczególnie w prologu nie zgadzało się ono 
w tempie z rytmem chórów. Również w epi­
logu ilustracja muzyczna wypadła nieefekto 
wnie W pierwszej i drugiej cześci tło muzy­
czne było zharmonizowane doskonale. 

Bohaterem przedstawienia premierowago 
,.Róży" był Snay w roli Bożyszcza, znakomi­
cie usposobiony głosowo i dysponujący du­
żą ekspresja dramatyczną. Białosz-zyński ja-
.kó Czarowic bvł inteligentnym o<."wórcą tei 
trudnej roli. Winawer w roli Anzelma grał 
nierówno. Po słabym prologu znakomicie za­
grał w pierwszej części i pierwszej odsłonie 
części drugiej. 

Świetną w każdym szczególe dał postać 
naczelnika policji Szletyński. Chwilami mro­
ził krew w żyłach swym realizmem. 

Bardzo dobra sylwetkę stworzyła Połom­
ska (Nastka). Ankwicz-Szyjkowska w roli 
Krystyny wykazała pewne nierówności v/ o-
pracowaniu tej trudnej i niewdzięcznej roli. 

Jeśli idzie o postaci drugoplanowe, bar­
dzo mocni w rysnku byli Matuszkiewicz, Có-
reeki i Kondrat. 

„Róża" niewątpliwie należyć będzie do 
mocnych punktów „Wielkiego" programu 
Teatru Miejskiego. 

Gze ciężkiej Szkolnoki (BTK) pokonał Blu 
ma (M) przez dyskwalifikację tego ostat­
niego. 

W Warszawie odbyło się walne zebra­
nie Wydziału Spraw Sędziowskich PZPN 
przy udziale delegatów z całego k.-aju. 
Przewodniczył obradom mjr. Jacheć. Ze­
branie wybrało jako kandydatów do WSS 
przy PZPN mjr. Jachecia, Mościńskicgo 
Krukowskiego, Kaflińskiego, Walczaka 
Franka. 

Dzięki obfitym opadom śnieżnym, któ­
re pokryły grubą warstwą okolice podmiej 
skie narciarze łódzcy mogli po raz pierw­
szy w tym sezonie zorganizować wycieczki 
do Łagiewnik, okolic Tuszyna i td. Pomi­
mo utrudnionej komunikacji autobusowej, 
zaroi-ły się zwłaszcza Łakiewniki. Śnieg 
był nośny. Warunki dla narciarzy b. sprzy 
jające. 

— Drugi mecz zapaśniczy pomiędzy 
Sokołem a Zjednoczonymi wobec nie przy 
bycia wyznaczonych sędziów, nie doszedł 
do skutku, a odbyło się jedynie ki lka walk 
towarzyskich, które w ogólnej punktacji 
zakończyły się zwycięstwem Sokoła 12:6. 

— Został rozegrany towarzyski mecz 
hokejowy pomiędzy Union Touringiem a 
KP. Zjednoczone, zakończony wysokim 
zwycięstwem drużyny UT w stosunku 7:0 
(3:0, 1:0, 3:0). Union Touring grał w o-
słabionym składzie. Bramki zdobyli Neu­
man 3, Dressler i Jesse po 2. Sędziował p. 
Dreger. 

— Odbyły się następujące zawody o 
mistrzostwo łódzkiej klasy B w hokeju: 

UT II — SKS II 2:0 (1:0, 0:0, 1:0). 
Bramki dla zwycięzcy zdobyli: Vogel i 
Eckestein po 1. W SKS-sie wyróżnił się 
Kozłowski, zaś w UT — bramkarz. Sędzio 
wał p. Hubert. Mecz będzie prawdopodob­
nie zweryfikowany jako walkower dla UT. 
gdyż w SKS-ie wystąpili gracze pierwszej 
drużyny. 

Wima — Makabi 4:2 ( 1 :1 , 2 A 1:1). 
Bramki dla Winiy zdobyli Sudra 'i ' Mro-
źewski i Kacprzak po 1, zaś dla Makabi: 
Wajnberg i Rubinstein. Sędziował p. Wa 
gner. 

— Mistrzostwa hokejowe łódzkich 
szkół średnich zostały już doprowadzone 
do półfinałów, do których zakwalifikowa­
ły się zespoły gimnazjów: Gimnazjum im. 
Kopernika, Gimnazjum im. Piłsudskiego, 
Gimnazjum im. Narutowicza i Szk. Rze­
miosł im. Kilińskiego z Pabianic. Mecze 
półfinałowe zostały odłożone na nadcho­
dzący czwartek. 

— Na wtorek 2 lutego przyjeżdża do 
Łodzi drużyna hokejowa warszawskiego 
ZASS-u, która o godz. 11-ej przed poł. 
rozegra na lodowisku Union Touringu 
mecz towarzyski z wicemistrzem łódzkiej 
klasy A — UT. 

— W turnieju gier sportowych w War 
szawie żeński zespół warszawskiego AZS 
pokonał drużynę Universitas Sports (Ry­
ga) w koszykówce 60:52 i w siatków­
ce 2:0. 

— Na mistrzostwach łyżwiarskich Eu­
ropy w Davos, Kalbarczyk w biegu na 3.' 
kim zajął 9-te miejsce w czasie nowego 
rekordu Polski 5.03.7. 

— Turniej międzymiastowy w siatków 
ce męskiej, który odbył się w Toruniu, za­
kończył się zdobyciem pierwszego miejsca 
w ogólnej klasyfikacji przez Wilno przed 
Warszawą, Toruniem, Lublinem, Łuckiem 
i Grudziądzem. 

— W meczu hokejowym w Katowi­
cach Dąb pokonał drużynę Śląska w sto­
sunku 10:2. 

— Międzypaństwowy mecz piłkarski 
rozegrany w Duesseldorfie między Niem­
cami a Holandią zakończył się wynikiem 
remisowym 2:2. 

Krysiak — Szerypo 
Łopaciński — Wacławski 
Janowski — Nowacki 
Krajewski — Pawlak 
Witczak — Szymański 

21:0 21:0 2:0 
20:22 18:21 0:2 
21:15 21:17 2:0 
16:21 19:21 0:2 
18:21 19:21 0:2 

Sędziował dobrze p. Zenon Szymczak. 

NIEDZIELA, DNIA 31 STYCZNIA, G. 15: 

H .K.S. I — Makabi I 3:7 
1. Szymczak — Romankiewicz 21:13 22:20 2:0 
2. Kosmalski — Fcldan 17:21 17:21 0:2 
3. Kowalski — Grunwald 11:21 18:21 0:2 
4. Hulewicz — Romankiewicz J. 19:21 17:21 0:2 
5. Kolasa — Feldan S. 15:21 22:20 1:1 

Sędziował dobrze p. Wiktor Bryszewski. 

O.M.P. — Makabi I I 5:5 

Romankiewicz I I I — Struszczyk 21:18 15:21 1:1 
Berliner — Konarski 21:19 21-11 2:0 
Słodkiewici — Pawlak 21:16 17:21 1:1 
Goldsztajn — Mikmko 14:21 14:21 0:2 
Wichucki — Ciechanowski 12:21 21:19 1:1 
Sędziował dobrze p. S. Bryszewski. 

Strzelec — K.S. Gimnazjum 3:7 

1. Jurek — Malinowski 
2. Miśkiewicz — Krajewski 
3. Blaszczyk — Światczak 
4. Kryst — Paszkowski 
5. Kabulski — Szymański 

Sędziował bardzo dobrze p. 

21:19 17:21 1:1 
13:21 21:16 1:1 
14:21 13:21 0:2 
10:21 22:20 1:1 
20:22 10:21 0:2 

Kornacki Jan. 

K.S.M.I I — R.J.O.K.I 7:3 

1. Pawlak — Kłys 
2. Wieczorek — Stańczyk 
6. Wacławski — Skrzypkowski 
4. Szymański — Wróblewski 
5. Nowacki — Jankowski 

Sędziował p. K. Bomberski. 

21:15 21:18 2:0 
23:25 21:17 1:1 
21:15 21:16 2:0 
17:21 21:19 1:1 
19:21 21:17 1:1 

Boruta I I — Sokół I I 6:4 

1. Walczak S. — Mamiński lt. 
2. Różalski — Krawczuk 
3. Jasiniak — Makowski L. 
4. Poliński E. — Kornacki Jan 
5. Chudobińskl — Tarnowski G. 

22:20 22:20 2:0 
12:21 21:19 1:1 
22:20 21:12 2:0 
21:18 14:21 1:1 
19:21 17:21 0:2 

Sędziował p. German Podgórski. 

Co nas po pracy rozweseli? 
Teatr Miejski Róża. 
Teatr Polski (Cegielniana 27) Bunt w do 

mu poprawy. 
Teatr Popularny (Ogrodowa 18) Roxy. 
Adria. Romans w Budapeszcie. 
Casino. Ich troje. 
Corso. I. Cygańskie dziewczę. I I . Ostatni 

poganin. 
Europa. Szarża lekkiej brygady. 
Grand Kino. Romeo 1 Julia. 
Metro. Romans w Budapeszcie. 
Mirai. I Czarownica. II Czu-Czin-Cic 
Przedwiośnie. Nie zapomnij o mnie. 

Palące. Wiedeń szaleje. 
Rakieta. Będzie lepiej. 
Riatto. Wierna rzeka. 
Zachęta. Kapitan Blood 

Instytut propagandy sztuki w parku 
Sienkiewicza otwarty codziennie od godz. 
1 1 — 2o-ej. 

WYSTAWY. 
Wystawa obrazów Abe Gutnajera — Piotrkow­

ska 106 
Wystawa prac malarskich pań: Godlewskiej, Kwa­

piszewskiej, Ebinowej, Mogilnicklej . Iwaszkie-
wiczowej — Piotrkowska 104 (w lokalu Mie j . 
skiego Muzeum Etnograficznego). 

Wystn'- i J <>i1ź w obrazach14 — Park Sienkiewicza. 

T e l e f o n y 
Pogotowie Miejskie 102-90. 
Pogotowie Czerwonego Krzv> ; '.02-4C 
Ubezpieczalnla 197-65 
Straż Pożarna tel. 8. 

J u t r o z j i e m y n a o b i a d 
Rosół z makaronem. Sztukę mięsa z so­

sem chrzanowym, kartofelki. Leguminę ry­
żową. 

ATRAKCYJNA WYCIECZKA 

do L O N D Y N U 
°d 17. II - 3. III rf- 2 S 2 - ~ 

Zapisy i informacje; 

W i t G O N S - U l S COOK 
Psoćrl€OWSli.a 68. m^M Tel. 110 10. 

Z MIEJSKICH BIBLIOTEK 1 MUZEÓW. 
Miejska Biblioteka Publiczna (al . Andrzeja 14) 

otwarta dla publiczności codziennie proca niedaiel 
I łwial od g. 10 do 21. w soboty od g. 10 do 19; 

Miejska Czytelnia Pism i Wypożyczalnia Ksią­
żek illa dorosłych (ul. Rokicińeka 1) otwarta dlr 
publiczności codziennie, prócz sobót, niedziel i 
świat, od g. 14 do 2 1 ; 

Miejskie Muzeum Przyrodniczo . Pedagogiczne 
(Park Sienkiewicza). Działy: zoologiczny, botani­
czny, mineralogiczny 1 ochrony przyrody — otwar­
te dla publicaności we wtorki, czwartki i sobofy 
od g. 15 do 18, w niedziele od g. 10 do 14; 

Miejskie Muzeum Etnograficzne (ul. Piotrkow­
ska 104). Dział etnograficzny i prehistoryczny otwar 
le dla publiczności w środy, piątki, soboty i nie­
dziele w godzinach od 10 do 16; 

Miejskie Muzeum Historii i Szruki im. J. i K. 
Bartoszewiczów (Plae Wolności 1). Działy: Sztuka 
19-go wieku i międzynarodowa sztuka modernisty­
czna otwarte dla publiczności w środy. — u - — « nie. 
dzirl< » e<»'zin»ch od 10 do 15. 

WINSZUJEM\ 

Jutro. Mari i . 
Wschód słońca 7,2( 

Zachód słońca 16.36 
Długość dnia 9,16 
Przybyło dnia 1,17 
Tydzień 6. 

Cz j r ste członkiem 

file:///Vjniki
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Kiedy o k n a p r z e s t a n ą h a m o w a ć 

dopływ ożywczych promieni? 
Zbawienne skutki stosowania nowego szkła okiennego. 

Nr 32 

Stwierdzenie dodatniego wpływu ultra- jak bowiem okazało się na podstawie orz 
f o l owych promieni świetlnych na orga- prowadzonych badań, szybyoktnne P ' Z 

nizin ros nnv i 7 w i p r 7 p 1 - u m u c h i ,A i. . . ' 3 3 " " " - " " c nizm roślinny i zwierzęcy musi być zaliczo 
ne do najdonioślejszych wyników badań 
naukowych, mających zastosowanie w le­
cznictwie. 

Pierwszą zdobyczą w tym kierunku by­
ły próby, dokonane przed 16 laty przez pe­
diatrę berlińskiego, doktora Hulczyńskiego 
na dzieciach rachitycznych. Rachitis (krzy 
wica), popularnie chorobą angielską nazy­
wana, jest chorobą wśród dzieci wielko­
miejskich tak bardzo rozpowszechnioną, 
że dotkniętych nią bywa 60 proc. ogółu 
dzkc i . Procentowość ta wzrośnie jeszcze, 
gdy obliczenie dokonamy w stosunku do 
dzieci proletariatu. Krzywica powstaje na 
skutek wadliwej przemiany materii w cie­
le dziecka, pozbawionego w mieście po­
wietrza, słońca i należytego pokarmu. Po­
lega na odwapnieniu kształtujących się lub 
już ukształtowanych kości, co pociąga za 
sobą poważne uszkodzenie szkieletu, a 
przez to osłabienie odporności dziecka prze 
ciw grożącym mu w większych skupie­
niach ludzkich czynnikom zakaźnym. 

W trakcie swych badań przekonał się 
dr. Hulczyński, że promienie ultrafioletowe 
są skutecznym środkiem zwalczania rachi­
tis nie tylko w bezpośrednim, lecz rów­
nież w pośrednim działaniu. Okazało się 
bowiem, że tłuszcze i mleko, naświetlone 
tymi promieniami, nabierają własności an-
tirachitycznych, mogą więc służyć jako do 
skonały, naturalny środek leczniczy ptze-
ciw krzywicy. Później dr. Windaus z Ge­
tyngi, rozwijając zagadnienie, wyjaśnił cał 
kowicie, dlaczego w krajach polarnych ra 
chitis jest zjawiskiem zupełnie nieznanym: 
główne pożywienie mieszkańców tych kra­
jów, tran pochodzi z ryb, których pokar­
mem są zwierzęta morskie i rośliny, p ły­
wające na powierzchni wody i wystawione 
na silne działanie słońca; posiada przeto 
właściwości tłuszczów, naświetlanych pro­
mieniami ultrafioletowymi. 

Od czasu doświadczeń d-ra Hulczyń­
skiego zaczęto możliwości lecznicze pro­
mieni tych wyzyskiwać w coraz to szer­
szym zakresie. Stosuje się je dla pobudze­
nia osłabionego organizmu do żywszego 
funkcjonowania w wypadkach złej przemia 
ny materii lub cyrkulacji k rw i ; w stanach 
wyczerpania fizycznego 1 nerwowego, przy 
błędnicy, skrofułach i nawet gruźlicy. 

Starając się wykorzystać jaknajwszech 
stronniej promienie ultrafioletowe, jedno­
cześnie 

marnotrawimy ten dar przyrody. 

w na-
szych mieszkaniach, przepuszczając świa 
tło i ciepło, nie przepuszczają promieni 
ultrafioletowych. Przemysł szklany stanął 
tedy wobec konieczności wynalezienia 
szkła, przepuszczającego promienie ultra­
fioletowe. Pomyślne rezultaty doświad­
czeń osiągnięto najprzód w Ameryce 1 w 
Anglii a w r. 1928 także i w Niemczech. 
Znaczenie wynalezienia szkła przepuszcza­
jącego promienie ultrafioletowe t. zw. vita-
szkła ilustrują pobieżnie następujące przy 
kłady: W Smentwick w Anglii poddano ob 
serwacji lekarskiej uczniów dwóch klas 
równoległych, z których jedna miała szy­
by okienne zwykłe, druga zaś' z vita-
szkła. Po 3 kwartałach ustalono, że u 
uczniów klasy, posiadającej szyby z vita-
szkła, ilość czerwonych ciałek krwi 

powiększyła się w dwójnasób 
w porównaniu z uczniami klasy o oknach 
zwykłych i wzrost uwagi chłopców był 
bardzo duży. Badania, przeprowadzone w 
ogrodzie zoologicznym w Berlinie i w Ham 
burgu oraz w wylęgarni drobiu w Berlinie, 
jak również w oranżeriach, potwierdziły 
wynik doświadczeń angielskich Ni\.stt t y , , , 
cenią vita-szkła jest dotychczas zbyt wyso I rep; zakładów mleczarskich, 
ka, by mogło ono już dzisiaj zastąpić szkło I cych mleka naświetlanego. 

będące w użyciu. Wynalazczość umysłu 
ludzkiego upora się jednak bez wątpienia 
z tą trudnością. 

Wraz z pracami nad wynalazkiem vita 
szkła, będącym wyrazem oceny leczniczego 
znaczenia promieni ultrafioletowych, posu­
wały się szybko naprzód próby 

udoskonalenia lampy kwarcowej, 
najsilniejszego źródła promieni ultrafiole 
tewych, którym rozporządzamy „sztuczne­
go słońca górskiego". Lampa kwarcowa 
dała możność zrealizowania w pełni myśli 
d-ra Hulczyńskiego — walki z krzywicą. 
Zastosowanie jej obecnie z polecenia i pod 
kontrolą lekarza jest bardziej jeszcze sze­
rokie i to w najrozmaitszych cierpieniach. 

W ostatnich czasach podjęto próby pod 
dawania mleka działaniu lampy kwarco­
wej, gdyż naświetlania nią ciała całego są 
kosztowne i nieraz nie tylko dla dzieci, ale 
i dla dorosłych, uciążliwe. W początko­
wych doświadczeniach mleko 

nabierało tak przykrego zapachu, 
że stawało się gorszym od lekarstwa. Dzic 
ki jednak udoskonaleniu aparatury lampy 
d-ra Scholla udaje się obecnie naświetlać 
mleko bez wpływu na jego naturalny smak 
i zapach. Obecnie istnieje już w świecie szc 

dostarczają-

Ostry wiatr 
wywołuje bóle reumatyczne. 

i 

W POLSKIEJ SZKOLE 
POPRZYJ ZBIÓRKĘ NA SZKOŁY 
P Q ŁSME ZA 6 BANI CA 

Schody 
) o 1000 stopniach. 

Przy olbrzymiej turbinie 

Oak-Grove koło Portland 

(Stan Oregon) wy budowa 

no schody o 1000 sto­

pniach, prowadzące 200 m 

wysokr 

W czasie zimy, zwłaszcza, gdy obok 
mrozu występuje silny, ostry wiatr, wyda­
rzają się często napady reumatyzmu mię­
śniowego. Ten rodzaj bólów reumatycz­
nych nie ma nic wspólnego z reumatyz­
mem chronicznym, organicznym, który po­
lega na zaburzeniach w przemianie materii 
lub też na zapaleniach stawowych natury 
zakaźnej. 

Bóle reumatyczne występują przy t.zw. 
zawiamiu, przeziębieniu; lokalizują się one 
przeważnie w okolicy krzyża, w mięśroiach 
szyjnych, w rękach, nogach. Bolesność w 
takich wypadkach jest duża, utrudnia funk 
cjonowanie porażonych mięśni, każdy ruch 
połączony jest z dużym wysiłkiem. Brak 
oznak zewnętrznych, obrzmień, opuchliny, 
zaczerwicniie.nia — sprawia, iż skargi pa­
cjentów wydają się czasem Imaginacyjne. 
Tymczasem tak nic jest. Przeziębienie mię­

śnia sprowadza za sobą jakieś wewnętrzne 
przemiany w białku, w muskulaturze. U-
niknąć takich bolesnych i dotkliwych na 
ogół dolegliwości w czasie zimowym moż­
na wystrzegając się zetknięcia z przecią­
gami, nie wystawiając nleochronionych 
ciepłą odzieżą części ciała na kontakt z 
ostrymi podmuchami wiatru. 

Jeśli zaś chodzi o leczenie, jest ono w 
danych wypadkach proste; należy stoso­
wać preparaty salicylowe, saliptrynę, aspi­
rynę, poza tym dobrze robią miejscowe o-
kłady ciepłe lub nacieranie miejsc boles­
nych mezolamentem, kamforą, spirytusem, 
lekki masaż, feradyzacja. Aczkolwiek mię-
śmiowe bóle reumatyczne nie należą do do­
legliwości cięższych, nie należy w zimte 
ich zaniedbywać, gdyż mogą się one wów­
czas zadomowić i występować bardzo 
często. 

I ra ie ruchu na i i i droga rt 
NIEBEZPIECZEŃSTWO „ZIJ%0%TE"* HH 

Wśród różnych środków ostrożności, 
jakie należy przedsięwziąć wobec możli­
wych w sezonie zimowym wypadków, wa­
żną jest rzeczą zabezpieczenie ruchu na 
śliskich drogach, przejściach, chodnikach. 
Doskonałym w tym celu sposobem jest po 
iypyv anie pokrytych lodoi i lub śniegiem 
chodrików i przejść żużl.Mi lub piaskiem, 
7in«:>anym z chlorkiem wapnia lub zwy 
kłą solą. Obie te mieszaniny przygotowuje 
się w następujący sposób: 

1) 45 kg. chlorku wapnia w płatkach 
rozpuścić 50 l itr. wody. Roztworem tym, 
po dokładnym zmieszaniu, polać żużel lub 
piasek w ilości, jaka zostanie pochłonięta; 

2) w 75 litr. wody rozpuścić 25 kg. 
soli. Otrzymanymi 85 1. roztworu słonej, 
wody polać żużel lub piasek, następnie do­
datkowo zmieszać z solą w stosunku 7,5 
kg. soli na każde 40 1. użytego roztworu. 

Wypadków wskutek upadku lub pośli­
zgnięcia się osób bagatelizować nie mo łr,a. 
W naszych stosunkach wynoszą one około 
15 proc. wypadków. 

Ciekawe dane na ten temat podaje Za­
kład Ubezpieczeń w Ontario (Kanada), 
który od r. 1915, t. j . od chwil i przyjęcia 
ustawy o ubezpieczeniu robotników — do 
końca r. 1934 wypłacił premie w tej kate-

PODSŁUCHANE 
JĘZYCZEK. 

— Ciotuniu zamknij swe oczy! 
— Poco moje dziecko? 
— Tatuś powiedział, że otrzymamy sa­

mochód, kiedy ciocia zamknie oczy. 

W PENSJONACIE. 

Gospodyni: Czemu postawił pan herba­
tę na krześle? 

Gość: Jest tak słaba, że czułem, iż 
należy jej zaofiarować krzesło. 

gorii w 107.037 wypadkach, z czego w 
21.700 wypadkach tytułem zwrotu pomocy 
lekarskiej, a w 85337 wypadkach (79.73 
pioc.) tytułem odszkodowania (w 5.245 
wypadkach za całą niezdolność do pracy 
i w 1.002 wypadkach z wynikiem śmier­
telnym)'. 

Przyjmując, że przeciętne odszkodowa­
nie bezpośrednie i wydatki na pomoc lekar 
Ską w razie wypadku wyrażają się sumą 
100 dolarów. Zakład Kanadyjski oblicza, 
że musiał wypłacić za wypadki wskutek 
upadku 10 milionów dolarów. 

moda za oceanem. 

Patricla Ellis, młoda amerykańska gwiazda 
w eleganckim Team-Gown z czarnej krepy 
z motywem zielonych kwiatów w dwu od­
cieniach. Podszewka z zielonego jedwabiu. 

D. Ł. APIES 

Powieść współczesna. 
Praeklad EUGENIUSZA BALUCKIESO 

•II V 
STRESZCZENIE. 

John SUsmilh przybył do Tangeru, aby zbadać 
przyczynę tajemniczej śmierci swego przyjaciela, 
kapitana Beazely Yorka. — Sizsmith spotkał w ho­
telu niespodzianie piękna i młoda milionerkę, Ma­
gdalenę van Winkle, w której oddawna byl zako­
chany. 

Podczas śledzenia tajemniczej bandy, podejrzanej 
o zabójstwo Yorka poniósł śmierć medyk Thornset. 
SUmith razem ze studentem Palmera wykryli sie­
dzibę bandy przemytników Yakuna w starej twierdzy 
nadmorskiej. Naelektryzowane druty w podłodze gro 
ziły śmierci) niepożądanym intruzom. 

* • • 
Wszystko trwało zaledwie minutę, a po­
śpiech był kwestią życia — najbliższy 
czas miał przynieść rozstrzygnięcie. 

Strome schody kręcone są w ogóle nie 
p.zyejmne, a w zupełnej ciemności i z cięż 
kim ładunkiem na rękach stanowią prze-
s-kodę prawie niemożliwą do przebycia. 
Było prawdziwym cudem, że Sixsmith i 
Palmer nie stoczyli się jednak i nie skrę 
ciii sobie karków. Widocznie minęli się 
z powołaniem — powinni byli nie uganiać 
za bandytami, lecz popisywać się w cyr­

ku.... bo ostatecznie znaleźli się cało na 
dole. 

. I nagle w całej baszcie rozległo się 
przeraźliwe dzwonienie — prawdopodob­
nie któryś zawadził i uruchomił sygnał a-
larmowy. Dopadli groty. 

Dalej zaczynało się wąskie przejście. 
Musieli pełznąć gęsiego, ciągnąc za sobą 
nieprzytomne dziewczyny. 

Dotarli do najwęższego miejsca. Nale 
żało zmienić technikę posuwania się. 

— Dick.... — szepnął Sixsmith — peł 
znij naprzód ,a ja ci przepchnę później 
pakunki. Powiedz Jonesowi, by postawił 
parę wioseł i spuszczaj po nich dziewczy 
ny do łodzi 

Palmer prześlizgnął się, Sixsmith pod 
ciągnął dziewczynę do otworu, cofnął się 
do drugiej i czekał. Po minucie Dick wró 
cfł. John podał mu drugą dziewczynę, u-
czuł, że Palmer ją do siebie podciągnął, 

schylił się, by za nim podążyć, lecz w tym 
momencie do otworu rzuciła się czarna po 
stać, która jak gdyby zrodziła się z próź 
ni. 

Któryś z zaufanych Yakuna! — przem 
knęło przez głowę Sixsmithowi. 

Do tego nie mógł w żaden sposób do 
puścić. Dick na pewno nie zdążył zanieść 
dziewczyny do łodzi — lekkie 'pchnięcie 
z tyłu i razem z nieprzytomną kobietą zna 
lazłby się w wodzie. 

W następnej chwili dwa splecione da 
ła, walcząc rozpaczliwie, toczyły się po 
kamiennym dnie groty. Sixsmith uczuł pod 
dłońmi twarde kędzierzawe włosy, wcze­
pił się w nie i siedząc okrakiem na murzy 
nie, zaczął tłuc jego głową o granitowe 
podłoże. Murzyn wrzasnął. Krzyk się roz 
legł przeraźliwym echem w pieczarze. Six 
smith uniósł się możliwie wysoko i nie wy 
puszczaj;;: wroga, z nim runął na kamie­
nie. Murzyn drgnął, wyciągnął się i znie 
ruchomiał. 

Wszystko to trwało krótko, lec? za dłu 
go jak na cierpliwość Dicka. Wysunął się 
z otworu. 

— Wynoś się! — warknął John. — Sia 
daj do wioseł z Jonesem. Ja was dogonię 
wpław.... Wynoś się, idioto przeklęty! 

— Sam jesteś idiota przeklęty — nie­
co łagodniej odpowiedział Palmer. 

I w tym momencie zrozumiał, co spo­
wodowało wybuch wściekłości u przyja­

ciela — na samym końcu groty rozbłysło 
słabe światełko. W osobliwej zielonkawej 
poświacie stal człowiek w purpurowej ma 
sce. 

46. 
— Dzień dobry, panowie! — powie­

dział głośno. — Radziłbym nie ruszać się 
z miejsca. Trzymam rękę na wyłączniku. 
Jeśli obrócę dźwignię, to was i część 
groty od morza rozniesie na drobne kawał 
ki. Niech pan nie podnosi ręki, panic Six 
smith, powinien pan wiedzieć, że nie uzna 
ję czczych pogróżek. — Urwał na chwilę 
i zaciągnął się papierosem. — Więc obaj 
panowie tu są? Bardzo mi przyjemnie. 

— Dick, ośle jeden... — mruknął John. 
— Dlaczegoś nie zwiał, do diabła? prze­
cież ryczałem jak wół, żebyś zmykał! 

— Przestań paplać! — przerwał Dick. 
— Jomers sam sobie poradzi. Nakazałem 
mu jak najsurowiej, by odpłynął, jeśli nie 
wrócimy za dwie minuty.... 

— Proszę panów! — przerwał Yakun. 
— Panowie będą łaskawi mówić głośniej 
Ta grota ma, niestety, złą akustykę. 

— Nie z panem rozmawiamy! — rzu­
cił grubiańsko Palmer. 

— Szkoda — odparł Yakun. — Żresz 
tą będziemy jeszcze mieli dość czasu na 
pogawędkę. 

Obaj przyjaciele stali, spoglądając na 
człowieka w masce. Nie ruszali się. Nie 
nęciła ich perspektywa wylecenia w po­

wietrze. Dokoła było ciemno i tylko miej 
sce, na którym stał Yakun, było skądsiś 
oświetlone zielonkawymi promieniami . 

— Coś on dziś zanadto rozmowny.... — 
szepnął Sixsmith do przyjaciela. — Nie 
trzeba go zniechęcać, Joik-s będzie miał 
dość czasu, aby się ulotnić z dziewczyna 
mi. 

— Od dawna czekam na sposobność, 
by wteszcie porozmawiać swobodnie z pa 
nami — podjął Yakun. — Cieszę się, że 
ta chwila nastąpiła. Okazało się, że łączą 
nas wspólne sprawy. Ostatnimi czasy pa­
nowie tak gorliwie się zajmowali moją o-
sobą, że dzisiejsze spotkanie sprawia mi 
szczerą radość. 

— Cała przyjemność byłaby po naszej 
stronie — odpowiedział Palmer — gdy­
byśmy się mogli zamienić na role. 

— Dobrze, Dick.... — mruknął John. 
— Niech on tylko gada, niech gada jak 
najwięcej. 

— Bardzo trafna ocena sytuacji — za­
chichotał Yakun. — Jestem niewymownie 
szczęśliwy, że panowie tak doskonale się 
czują w ostatnich chwilach życia. 

— Tego samego i panu życzymy z ca 
łego serca — odparł szorstko Ameryka­
nin. — Ale, ale, panie szanowny! Chcia­
łem zapytać, po co pan właściwie nosi tę 
szkaradną maskę? Dla pięknego hrabie­
go Pedra... 

d. c. n. 
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